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Odpowiedzialność matki.
hociaż »Rola« nie je s t specjalnie przezna­
czona dla m atek, ale poniew aż ją  czyta 
wiele starszych i m łodszych m atek, przeto 
nie od rzeczy będzie pom ów ić nieco o ich 
odpow iedzialności w obec dziecka. A czyni­

m y to tem  chętn ie j, że nasze  kob iety  są  w  tem  sm ut- 
nem  położeniu, iż nie o trzym ują  żadnego specjalnego 
w ykszta łcen ia, k tó reb y  je p rzysposabiało  do w ypeł­
n ia n ia  p rzyszłych  obow iązków  m acierzyńskich .

In n e  n aro d y  w yprzedziły  n a s  pod ty m  w zględem , 
m ianow icie N iem cy, A nglja, a  n aw e t Japon ja. Tam  
k ażd a  m łoda dziew czyna, bez w zględu  n a  to, czy jes t 
uboga, czy bogata, bez w zględu n a  urodzenie, o sta tn i 
rok  swej n a u k i pośw ięca w yłącznie  gospodarstw u  do­
m ow em u, szyciu  odzieży i p ie lęgnow aniu  n iem ow ląt. 
U n a s  rozm ow a z m łodą dziew czynką o n iem ow lętach  
u w ażan a  by b y ła  za coś zdrożnego. I  jeżeli u  naszej 
m łodzieży ty le  jes t zepsucia, ty le  lekkom yślności, to 
w  pierw szym  rzędzie w in a  m a tk i, k tó ra  n ie  u m ia ła  
sw ojego dziecięcia w ychow ać, k tó ra  n ie  u m ia ła  go 
w prow adzić n a  p ro s tą  drogę życia.

G łów nym  filarem  u trzy m an ia  rodziny m u si być 
m atk a . O na strzec m usi dziecko n a  każdym  k ro k u  i 
w idzieć w szystko, co się  d la dzieci złego n a  św iecie 
dzieje. Nie m oże n a  w szystko  m ówić: „To m n ie  nie 
obchodzi!", ale ow szem  należy  pow iedzieć: „Obchodzi 
m nie, bo m uszę w iedzieć, co m oje dzieci słyszą, czy ta­
ją  i gdzie chodzą!"

M atk a  je s t odpow iedzalna za swe dzieci przed 
Bogiem, przed  dzieckiem  sam em  i  p rzed  społeczeń­
stw em . Człowiek jes t o ty le  człow iekiem , o ile  jest po­
żyteczny w sw ojem  d z ia ła n iu  d la  b liźnich i to  w  naj- 
szerszem  tego  słow a znaczeniu. M atka n ie  w ychow uje 
sw ego dziecka w yłącznie d la siebie i  to  m oże s tan o w i 
n ajw iększy  u ro k  m iłości m acierzyńskiej. K ażda in n a

m iłość żąda czegoś od osoby kochanej i czegoś się od 
n iej spodziew a, ty lk o  jed n a  m a tk a  zdolna jes t do n a j­
w iększych o fiar, gdy chodzi o szczęście dziecka; zdol­
n a  zupełn ie zapom nieć, że jes t m łoda, że m a  św iat 
p rzy jem ności p rzed  isobą — w szystko  p o tra fi pośw ię­
cić d la  dziecka, a gdy przy jdzie  choroba, choćby ona  
by ła  n ajzaraź liw sza, najn iebezpiecznie jsza, m a tk a  
p ielęgnuje dziecko.

K siężna H eska, có rk a  królow ej angielsk iej W ik- 
torjii, k tó re j k ilk o ro  dzieci zachorow ało n a  szk a rla ty ­
nę, u su n ę ła  w szystk ich  i  p ielęgnow ała te  dzieci sam a. 
P ie lęg n ac ja  i p raca  w yczerpały  ją  tak , że za raz iła  się 
s ię  sam a i u m arła . To je s t p rzy k ład  znany, bo to  by ła 
osoba z kró lew skiego  rodu . Mdłość m acie rzyńska jest 
jed n ak  jed n a  i  tak sam o  k o ch a  sw oje dzieci w ielka  
pani, jak  i najuboższa w yrobnica, tak sam o  się po­
św ięca najuboższa kobieta , ty lko , że n ik t o tem  nie 
w ie, bo szeroki św ia t jej n ie zna.

P raw ie  k ażd y  m ężczyzna, k tó ry  m iał d obrą  m a t­
kę, zachow a przez całe życie uszanow anie  d la  kobiet. 
Pow inno się  też od najm łodszych  la t  uczyć chłopca, 
by  m atce  d s io strom  chętn ie u słu g iw ał i im  ustępow ał. 
Pow inno s ię  k łaść  m u  ciągle w  uszy, w  serce, w  duszę, 
że on jtest obrońcą kobiet, że on w każdej z n ich  u sza­
now ać pow in ien  m atkę , w ychow aw czynię, żonę, przy­
szłą tow arzyszkę... A m erykank i um ie ją  ta k  w  sw oich 
sy n ach  w yrab iać  tę  rycerskość d la kobiet, że za  nic 
ta k  n ie  k a rz ą  w  dzieciństw ie, jak  za b ra k  uprzejm o­
ści i  dobroci d la  sióstr.

M atka je s t odpow iedzialna za sw e dzieci przed 
m a tk i m a ją  inne w y m ag an ia  pod w zględem  m oralno ­
ści od sy n a , a  in n e  od có rk i i bardzo u ta r te  jes t zd a­
nie, że co synow i ujdzie, tego córce robić n ie  wolno. 
A jed n ak  jes t to zd an ie  n a jzu p e łn ie j fałszywe!

Gdybyśm y byli rów nie su ro w i w sąd zen iu  nie- 
m oralności ta k  u  synów , jak  i u  córek, to społeczeń­
stw o nasze byłoby zdrowsze fizycznie i  m oraln ie .
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DONAT LESIOW SKI. (Przedrak wzbroniony).

Szlakiem idei.
Powieść.

Leżał tak  d ługie godziny, a  cisza śm ierte ln a  o ta ­
czała go pogrążonego w  pó łsennem  widzeniu...

M rok czarny, ja k i zasnuw ał w ięzienie, n ie zciem- 
n ił ja sn y ch  obrazów  p łynących  p rzed  oczym a d u szy  
m ęczennika...

S nu ły  się po p rom ien iste j przędzy  an ie lsk ie  w i­
zje... i  ze złotego k ie lich a , u śm iechn ięte , podaw ały  u- 
m ęczonem u napó j żywota...

„C hw ała tobie... coś um ęczon d la  idei! — dźw ię­
czał an ie lsk i cichy śpiew.

Pow oli w  duszę m ęczenn ika w stępow ała  now a 
moc...

O budził się po chw ili z jasn y ch  w idzeń... i  w p a­
trzy ł s ię  z n atężen iem  w  czarny  m rok , a  lekko b ijące 
se rce  słało  sw em i u d erzen iam i o s ta tn ią  m odlitw ę k u  
niebu.

O tw orzyły s ię  ze zgrzy tem  drzw i, i  w eszło dwóch 
now ych oprawców...

Jeden  z p rzybyłych  n ach y lił się  n a d  leżącym , a 
zobaczywszy, że żyje, sza rp n ą ł n im , rozkazu jąc , by 
pow stał. Lecz próżne były  w y siłk i w ięźn ia  — chcąc 
się podnieść om dlew ał i  p ad a ł z pow rotem  n a  ziem ię. 
W ów czas w zięli go dw aj opraw cy pod ram io n a , i 
p rzy trzym ując, zaw lekli do m ałe j osobnej k o m n atk i 
w  czerezw yczajce — gdzie oczekiw ał już  n a  niego 
k rw aw y  sąd...

'Zaczęły się  now e p y tan ia  i groźby... lecz oczy k s ię ­
dza w pa trzone te raz  w  n ich  spokojnie, p łonęły  n a d ­
ziem skim  b lask iem , p rzed  k tó ry m  opraw cy odczuw ać 
zaczęli n ieok reślony  lęk. Po k ilk u  jeszcze n ieu d a ­
n ych  p róbach  w y b ad an ia  w ięźn ia  — przew odniczący 
kom isarz  dał rozkaz, by w ykonać o s ta tn i a k t to rtu ry ...

D waj sto jący  opraw cy pochw ycili w ów czas m ę­
czennika, i  u n ieśli w ysoko, um ieszczając w e w głębie­
n iu  w ązkiej fram ugi, gdzie rozkrzyżow ali m u  obie 
ręce p rzy k ład a jąc  do zim nej ściany, i gdy  w e dw óch 
p rzy trzym yw ali w iszące ciało, trzec i w skoczyw szy n a  
sto łek , zaczął pospiesznie p rzyb ijać  gw oździam i obie 
ręce i nogi...

A k ied y  ju ż  dokonano przybic ia, tak , że ciało m ę­
czenn ika zaw isło rozkrzyżow ane — w ów czas p rz y s tą ­
pił doń kom isarz, i  głosem  pół szyderczym , zaczął m ó­
wić do m ęczenn ika:

— No, ta k  m asz  tobie i polityka!... N ie chciałeś 
w ydać sw oich  tow arzyszy , ta k  sobie i pow isisz te ­
raz  — jak  ten  w asz C hrystos, co o N im  ta k  dużo w y 
księża m ówicie... A n ie  m yśl, że ci p rzeb ijem  bok, jak  
Jem u  k ied y ś przebili... Nie!... D la ciebie co innego 
przygotow ano... Patrz!... oto cegły leżą po to , aby  cię 
zam urow ać żywego w  te j ścianie. N ik t cię t u  n ie  u- 
w olni, aż skonasz w  pow olnej m ęczarn i. Ale jeżeli 
m asz rozum  w  głow ie, to  pow iedz w reszcie, k to  należy  
do w aszej po lityk i, a  daję  c i słowo czesne kom isarza , 
że cię rozkażę zd jąć  z te j  n iew ygodnej szubienicy — 
wyleczym  tw o je  ran y , i zostan iesz potem  naszym  to ­
w arzyszem  i  b ra tem .

P rzez cały  te n  czas k siąd z  w p a try w ał się w  m ó­
w iącego w zrokiem  ogrom nego bólu, a gdy  skończył, 
w yczekując odpow iedzi — w ów czas z tru d em  poruszy­
ły się zsin ia łe  u s ta  m ęczennika, i w ypłynęły  o sta tn ie  
słow a, ciche jak  tch n ien ie  konającego... lecz p rze jm u ­
jące m ocą zw ycięztw a:

— Z krzyża, n a  k tó ry m  m nie zaw iesiliście, w yba­
w i inn ie ten  sam  C hrystus, w  k tórego  w y n ie  w ierzy ­

cie... Lecz pam iętajcie!... że przy jdzie  i  n a  w as dzień 
sąd u  Bożego... a  k rew  n iew inna , k tó rą  przelew acie w 
sw ojem  szaleństw ie, spadn ie  n a  w as, i całe w iek i 
p rzy słan iać  w am  będzie drogę do zw ycięztwa... Bo n ie 
zwycięży n igdy  idea p ław iąca  się w  ludzkiej krw i... 
I g m ach  przez w as zbudow any runie... grzebiąc w asze 
tru p y  pod sobą... bo ta k  je s t zap isane w  księdze dzie­
jów  przeznaczenia waszego.

Po  o s ta tn ich  słow ach  m ęczennika, zaleg ła  grobo­
w a cisza — n iew id zia ln y  anioł śm ierci p rzep łynął 
m iędzy  sto jącym i, do ty k ając  lekko  każdego z im nym  
sw ym  mieczem... a  in n y  anioł, sp raw ied liw ości Bożej 
no tow ał w  księdze dziejów  jeszcze jed n ą  zbrodnię, n a  
k a rc ie  zap isanej czerw onem i zgłoskam i, bolszew ickiej 
rew olucji...

P o  chw ili ko m isarz  o trząsnąw szy  się z przykrego 
w rażen ia  — rozkaza ł ostrym  głosem , by ja k  n a jp rę ­
dzej zam urow ano  fram ugę.

Zaczęła się  w znosić szybko ró w n a  ściana , u k ła ­
dan a  z cegieł, a poza n ią  w e w głębieniu, rozfcrzyżo- 
w an y  dogoryw ał ksiądz-m ęczennik ... za ideę Polski.

Koniec części pierwszej.

CZĘŚĆ DRUGA.
I.

P o ran ek  g rudn iow y  o tu la ł jeszcze w szystko  snem  
dookoła... P rzez szare m gły p rzedziera ł się lekk i 
b rzask , a k ędy  okiem  było rzucić  rozciągały  s ię  sze­
ro k ie  zaśnieżone płaszczyzny... Od czasu  do  czasu, 
gdzieś w  przydrożnej chatynce, k u r  zapiał, chcąc o- 
budzić do p racy  isenną okolicę.

W  ta k i  to , ledwo św ita jący  po ranek  — po cichej 
drodze prow adzącej z B iałej-C erkw i — ciągnę ły  wozy 
partyzan tów , podążając  n a  um ów ione m iejsce zbiórki.

Gdy przybyto  w reszcie  n a  sizeroki p lac — gdzie 
oczekiw ały  już  g ro m ad k i m łodzieży —■ wozy n a  chw i­
lę p rzystanęły , by k ażd y  m ógł um ieścić to, co n iósł z 
sobą. P osądzano  n a  w ozy n iek tó re  kobiety , co w raz  z 
m ężam i lub  b raćm i w y ru sza ły  w  drogę do Polski. 
M łode dziew częta i  chłopcy, p o stan o w ili w ędrow ać 
pieszo, gw arząc w esoło o ukochanej Ojczyźnie, do k tó ­
re j dążyli, i  o ty ch  św iętych  ideałach , drzem iących  w 
każdej polskiej duszy.

N iebaw em  ru szy ły  w ozy w  d a lszą  w ędrów kę, m i­
ja jąc  budzącą się  już  oko lną k ra in ę  do życia.

Cichy po ran ek  roz tacza ł swe czary... słonko się 
w zbiło  w ysoko, złocąc sw ym i b lask am i pejzaże śp ią­
cej p rzy rody  pod b ia łem  puchow em  okryciem  m a tk i 
zimy.

Jasn o  było  i  w esoło — śnieg sk rzyp ia ł pod k o łam i 
wozów w ędru jącego  tab o ru , k tó ry  posuw ał się coraz 
dalej i dalej... Celem  podróży  by ła  n a raz ie  Skw ira, 
od leg ła  o p ięćdziesiąt k ilom etrów , do k tó re j dążono.

iRaźno szli w szyscy naprzód , pełn i n ad z ie i — choć 
przed n im i ro z tacza ły  się jeszcze naoko ło  u k ry te  n ie ­
bezpieczeństw a. To też  m ężczyźni, n iem a l wszyscy, 
uzbro jen i by li w  k a ra b in y  i  rew olw ery  p rzed  m ożliw ą 
n ap aśc ią , k tó ra  każdej chw ili im  zagrażała .

Czas to  b y ł o k ropny  — po całej U k ra in ie  g raso ­
w ało  pełno p arty zan tek , n ap a d a jąc  się w zajem nie i 
m ordu jąc . Lecz m im o to  idący  P o lacy  posuw ali się 
w  g łąb  odw ażnie i  śm iało, gotow i n a  w szelk ie  n iebez­
p ieczeństw a.

Słonko w zbiło  się  już w ysoko, w sk azu jąc  po łu ­
dn ie  — jad ące  w ozy za trzym ały  się w śnieżnem  polu, 
aby ludzie i  konie, w ypoczęły n ieco i  posiliły  się do 
dalszej podróży.

W około było srebrzyście  i cicho — ty lko  p a rs k a ­
n ie  koni i  brzęk uprzęży  roznosiło  echo daleko... lub
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śm iech  w y b u ch ający  czasem  z czyjejś p ie rs i zakoły- 
sa ł s ię  w  pustej p rzestrzen i p ły n ąc  s reb m em  dzw onie­
n iem  hen , po n ieob jętym  szerokim  step ie  U krainy...

Po k ró tk im  spoczynku ruszono  dalej, a  ry tm iczn a  
m uzyka  sk rzy p ien ia  śn iegu  pod ko łam i, p rzy g ry w ała  
im  przez ca łą  dalszą  drogę, p rzeryw ając  za d u m a n ą  
ciszę grudniow ego po łudnia.

Srebrzyło się w szędzie i  oślepiało b laskam i, śn ie­
żne okrycie ziem i, a  słow o każde  w ym ów ione gło­
śn iej, rozbrzm iew ało  dźw ięcznem  echem , pełnem  cza­
r u  i  jak ie jś  zak lę te j n u ty , k tó ra  p ły n ęła  n ieskończe­
n ie  długo w  b ie lu ch n ą  p rzestrzeń  srebrzystej dali.

W  gron ie  m łodzieży gw arzono i śm iano  się  w e­
soło, s ta rs i opow iadali sobie rozm aite  przygody, s k ra ­
ca jąc  sobie tem  czas podróży — gdy n iespodzian ie do­
leciało  do uszu  jadących , głośne szczekanie psów, i  
w kró tce  w y ło n iła  się  cicha u k ra iń sk a  w ieś sp o w ita  
sm ętk iem  zim owego dnia.

W ieśn iacy  n a  szum  i  g w ar obozu, w yszli z ch a t 
zaciekaw ien i — dzieci w y g ląd a ły  przez o k n a  poryso­
w ane  m rozem  w  różne desenie, a  s ta r s i  zobaczyw szy 
broń, zap y ta li zdum ien i i p rzestraszen i: Co to  za  w o j­
sko? N a co im  odpow iedziano u sp ak a ja jąco , lecz z pe­
w n ą  dum ą: Iż s ą  to  Polacy...

W ieśn iacy  w spółczując tu łaczej doli, zap rasza li 
do  ch a t, by s ię  ogrzali, lecz, że d roga p rzed  podróżny­
m i by ła  d a lek a , w ięc odm ów ili, i  po n ap o jen iu  kon i 
ru szy li dalej.

K iedy w y jech ali poza w ieś, niebo zasn u w ać po­
częły śniegow e chm ury , w  oddali kędyś sn u ły  się w i­
b ru jące  m gły, a n a  ziem ię opadać zaczął sza ry m  ca­
łunem , w ieczorny  m rok.

Pow oli zn ikało  p iękno d n ia  — m róz coraz h a r ­
dziej się srożył, a  S kw iry  n ie  było w idać.

N a tw arzach  podróżnych, zm ęczenie w ycisnęło 
sw oje p iętno  — konie też, od czasu  do czasu  p rzy s ta ­
w ały , zmęczone całodziennym  chodem  w  uprzęży.

S ta rs i rad z ili s tan ąć  n a  nocleg w  step ie  pod la ­
sem , d rudzy  chcieli iść  do Skw iry , aż rap tem  te  spo ry  
przerw ało  m elodyjne echo dzwonków, i ch rap  koni, 
k tó re  coraz w yraźn iej daw ało  s ię  słyszeć z oddali — 
w kró tce  też  u jrzan o  z poza w ieczornej m gły  zbliżające 
san ie , a po chw ili od  przejeżdżającego  w ieśn iak a , do­
w iedzieli s ię  podróżni, iż do  S kw iry  pozostaw ało  już 
ty lk o  pięć k ilom etrów . R adził im  jed n ak  ów  w ieśn iak , 
s tan ąć  n a  nocleg w  polu, gdyż w  lesie p rzed  Skw irą, 
k tó ręd y  m a ją  przejeżdżać, g ra su je  b a n d a  T y tun ika . 
Z am ordow ano ta m  d n ia  poprzedniego, chłopa, a  z r a ­
n a  znów, S kw ira  by ła  o strze liw an a  iz p an ce rk i bolsze­
w ickiej, ta k , że lad a  chw ila  m ogło m iasto  popaść pod 
bolszew icką w ładzę.

Zaczęto się w ięc n a rad za ć  co czynić — po k ró t­
k ie j n a rad z ie  postanow iono zaryzykow ać, i  ruszyć k u  
Skw irze.

Księżyc iz n ieb a  s ła ł te ra z  b la sk i n a  c ichą oko li­
cę — gw iazdy  'm igotały jak  n ajczystsze  bry lan ty ... w y­
sn u w ając  bajeczny  obraz nocnej zadum y, i  w  srebrze  
prom ien i isk rząc  s ię  różnobarw nie  po b ia łym  śniegu. 
M ilja rdy  d robnych  isk ie rek  rozsypyw ały  się  po całym  
obsizarze, m igocąc ta jem niczo  w  pośród  okolnej n a tu ­
ry  drzem iącej w  bycie n ieodgadnionych  ta jem nic .

Mróz śc inał coraz bardzie j zaśn ieżoną ziem ię, a 
sam otny  las szum iał kędyś p ieśn ią  niew ym ow nej p ła ­
czącej skargi...

P rzed  jadącym i roztoczyła się  w kró tce  n iep rze j­
rzy s ta  za s ło n a  drzew  — echo każdego słow a odbijało  
się teraz , n ib y  o ja k ą ś  bezdeń... A tam  h en  w  leśnej 
gąszczy sły ch ać  było jak ieś ta jem nicze szepty, n aw o ­
ły w an ia  i  krzyki...

Całem  w ytężeniem  m y śli i  d u ch a  jad ący ch  było: 
N aprzód  do  Polski!... A przed n im i ry sow ały  s ię  w  
śnieżnej zaw iei pokręcone drogi niebezpiecznych 
przygód, w k tó re  w pa trzen i, tra c ili  chw ilow o odw a­
gę..., aby znow u pow stać, i  iść  n ap rzó d  do w y tk n ię te ­
go celu.

W jechali w  ciem ny las. W olno p osuw ały  się w o­
zy, sk rzy p iąc  po śniegu, a  w około sk u p ien i ludzie 
trzy m ali w  pogotow iu n a ład o w an ą  broń.

'Lecz w  gąszczy leśnej, n ie  sły ch ać  te ra z  było ża­
dnego szm eru  — ty lko  lek k i szum  k o łysanych  w ia­
tre m  drzew , śp iew ał dalej tę sk n ą  sw ą sk a rg ę  z u k ra ­
iń sk ich  dum ...

Po jak im ś czasie, poprzez k o n ary  sosen, u jrze li 
podróżni m igo tliw e św ia tła  w  oknach  m ieszkańców  
'Skwiry. W  zatrw ożone nieco serca, w s tąp iła  now a n a ­
dzieja ; k ażdy  iz id ący ch  cieszył się te raz  m yślą, że 
w kró tce  będzie m ógł spocząć w  ciepłej izbie i pożywić 
się  ły żk ą  gorącej s traw y .

W krótce w yszli z lasu , i  podążyli raźn o  do  m ia­
steczka leżącego tu ż  n a  górze. A poza n im i szum iały  
w ciąż drzew a, ro zk o ły san ą  tę sk n ą  m elancho lją  U- 
k ra iny .

II.
Po W jechaniu do m iasteczka, i m in ięc iu  p a ru  ulic, 

za trzy m ali s ię  w szyscy n a  p lacu  koło kościo ła, gdzie 
m iejscow y proboszcz m ia ł im  udzielić in fo rm acji, co 
do noclegu  i ro zk w atero w an ia  się  w  m iasteczku .

P a n  W in iarsk i, k tó ry  by ł k ierow nikem  całej tej 
niebezpiecznej pąodróży  — u d a ł się n a  p leban ję , re ­
sz ta  zaś w yczekiw ała , zagrzew ając  s ię  ja k  k to  m ógł — 
gdyż m róz n a  św iecie srożył się coraz siln iejszy.

Po chw ili w yszedł ksiądz, w ita jąc  grono słow am i: 
N iech będzie pochw alony..., a  po  p rzy w itan iu  polecił, 
by tab o r rozdzielił się  n a  dw ie g rupy , z k tó ry ch  jed n a  
pozostaw ała  n a  p leban ji, a  d ru g a  u d a ła  się  do szko ły  
m iejsk ie j, gdzie przeprow adził ją  dziadek  kościelny.

M inęli p a rę  pu sty ch  u lic  w m ilczeniu, aż  s ta ru ­
szek w skazał im  g m ach  szkolny, gdzie po zaprezento­
w an iu  się, p o w ita ła  ich  w prow adzając  do sali1, tam te j­
sza nauczycielka .

W  gm achu , z pow odu b ra k u  drzew a, było zimno, 
lecz d la  podróżnych drzew o s ię  w kró tce  znalazło, 
p rzyn iesione z  p leban ji — po chw ili u s łu g u jąca  dziew ­
czyna ro zp a liła  w  piecach, aby podróżu jący  P o lacy  
m ogli spocząć w  ogrzanych  sa lach . N iedługo też  ogień 
zaczął trza sk ać , p rzy jem ne ciepło rozchodziło  się  po 
■salach, a  n astaw io n e  sam ow ary  szu m ia ły  wesoło.

P rzyniesiono  też  m lek a  i  in n y ch  postnych , lecz 
pożyw nych p roduktów , z  czego sporządzono o b fitą  
kolację , do k tó re j też  zabrano  się ochoczo, za ja d a jąc  
ze sm ak iem , w śró d  w esołego g w aru  i opow iadań.

Po  skończonej ko lacji, jed en  z podróżnych, popro- 
p rosił nauczycielk i, b y  m ógł coś zag rać  n a  s to jącym  
fo rtep ian ie  — p rzy  k tó ry m  uczyły  się zw ykle dzieci 
śp iew u — a  gdy o trzym ał pozw olenie u siad ł, a  w oko­
ło n iego  m łodzież, n a  czele z G ustaw em  stanąw szy , 
za in to n o w ała  po tężną  po lską p ieśń : „R otę“, a  potem  
p łynęły  już p ieśn i coraz inne, i  inne... z lew ając  s ię  w 
n a jro zm aitsze  tę sk n o tą  n ab rzm ia łe  m elodje.

E cha m uzyki i śpiew u, roz legały  s ię  d ługo  po sa­
lach  gm achu , to  ciszej, to  g łośniej odzyw ając się 
w śród  pu sty ch  sal... to  znow u potężnym  akordem  b u ­
dziły  trad y c je  staropo lsk ie , i  u la ta ły  w  dal, p łynąc do 
stepów  u k ra iń sk ich  —• k tó re  pom ną w iele chw il ja ­
snych godowych... k iedy  to  P o lsk a  by ła  n iepod leg ła 
aż po Kijów...

Po  odegran iu  n a  zakończenie jeszcze k ilk u  du ­
m ek, zaczęto się w reszcie szykow ać do spoczynku  —



gdyż m im o wesołego n as tro ju , każdy  czuł się -znużony 
d ług im  całodziennym  m arszem , i  z u p rag n ien iem  cze­
k a ł w ypoczynku.

W  szkole, jak  zw ykle, n ie  było an i łóżek, an i n a ­
w e t słom y —• .zaczęto w ięc sobie szykow ać p o słan ia  na  
stojących, ław kach , p rześcielając je odzieżą, a pod gło­
w y k ład ąc  tłum aczk i. N ie były  to  w ygodne posłan ia, 
ale każdy  zm ęczony podróżą usną ł sm acznie i  z zado­
woleniem .

-Po u łożeniu  isię w-szystkich do snu, w  sali za leg ła  
cisza —- ty lk o  za oknam i w ia tr  pow tarzał sw ą jedno­
s ta jn ą  p iosnkę zim ow ą, a w  o d b laskach  księżyca sn u ­
ła  się n ić sreb rzysta , tk a n a  z m arzeń , tę sk n o t i  dum  
szerokiego stepu... i  -splatała sw ą c ien iuchną przędzą 
m yśli śp iących  w ędrow ców  — tw orząc fan tastyczne 
w izje  .-z przeszłych i  przyszłych  ludzk ich  p rzezna­
czeń... A ponad  w szystk iem i w izjam i, unosił s ię  Boży 
an io ł istróż... i  p ilnow ał śniących, u k azu jąc  im  w  d a­
lek ich  b lask ach  obraz ukochanej Polski.

-Rano, rozbudziły  śpiących ciche -dźwięki fo rtep ia­
n u , n a  k tó ry m  w ygryw ał już zam iłow any m uzyk. 
W szczął -się za raz  g w ar i ru ch , każdy  opow iadał sny 
lub w rażen ia  spędzonej nocy, i  szykow ał się do -dal­
szej podróży. W kró tce  też w szyscy wyruszyli- do  m ia­
sta , by zrobić zakupy  n a  -drogę, gdyż -za godzinę m iano 
w yjeżdżać dalej.

W  u licach  panow ała  grobow a cisza, n a  ry n k u  zu­
pełna p u s tk a  — ty lk o  gdzie n iegdzie pa-rę zaspanych  
kobiet sprzedaw ało  chleb, n a  o tw arty ch  stołach. Z a­
m arłe  m iasto , sw ą n ieruchom ością  i  bezgłosem , d aw a­
ło znać o n iepew nej sy tu ac ji politycznej — w idocznie 
mies-zkańcy spodziew ali się jak ich ś  now ych w strzą ­
sów i wybuchów .

Po -spożyciu śn ad an ia , zebrali sę w szyscy -P-olacy 
około wozów, n a  p lacu, przy  kościele, u k ład a ją c  p lan  
dalszej w ędrów ki. P an  W in ia rsk i rozłożył m apę, dy ­
sk u tu jąc  z G ustaw em , i  in n y m i n a  tem a t podróży.

Słońce podnosiło  się n a  n iebie złotaw o, zw iastu ­
jąc pogodny -dzień, a z w ieży kości-oła p łynęło  echo 
sy g n a tu rk i, n aw o łu jąc  -wiernych do ra n n e j m odlitw y. 
I w  isercach polsk ich  w ędrow ców , dźw ięk dzw onka 
obudził podnio-słe uczucia k u  N ajw yższem u Panu... 
co p row adził ich  poprzez c ie rn iste  drogi do dalekiej 
Ojczyzny.

W krótce w yruszyły  wozy w  k ie ru n k u  F astu w k a. 
Droga była ciężka, z pow odu śnieżnych zasypek, i 
w ia tru  w iejącego -z północy. T abor w ięc posuw ał się 
wolno, lecz coraz dalej był -od -m iasteczka Skw iry.

U jechali już -dużą przestrzeń , gdy n a  b ia łym  ho­
ryzoncie u k aza ły  się, m knące po w ydm ach  śniego­
w ych m ałe  saneczki, to  -znikając n a  m a łą  chw ilkę, to 
znow u się u k azu jąc  n a  śnieżnej bieli, a o zb liżan iu  
się ich -dawały znać brzęczące dzwoneczki.

W krótce saneczki -znalazły -się obok przejeżdża­
jącego obozu, z czego podróżni -skorzystali, w y py tu jąc  
się  jadącego człow ieka o sy tu ac ję  najb liższej okolicy. 
D owiedzieli się w ięc, że p rzed  tygodniem  przechodzili 
przez F as tu w ek  bolszewicy, a  obrabow aw szy tam  
chłopów  ru szy li w  k ie ru n k u  W innicy, n a  Turbów . 
B yła to p iechota, a-rtylerja i k aw a le rja , k tó re  zajęły 
p a łac  w łaśc ic ie la  tam tejszego  m ają tk u , a uchodząc 
potem  zburzyli p a łac  i  sp a lili część budynków .

N a zapytan ie, jak  daleko leży F astu w ek  — prze­
jeżdżający  odpow iedział, że od w idniejącej wsi, k tó re j 
w y łan ia ły  -się k-ontury — zostało jeszcze p ię tnaśc ie  k i­
lom etrów .

W krótce znalazł isię tab o r blizko owej wsi, sk ąd  
dolatyw ało  głośne szczekanie p-sów, a -z n isk ich  ko ­
m inów  unosiły  się dym y, i rozchodził się zapach  św ie­

żo pieczonego chleba, k tó ry  budził ap e ty t u  jadących.
W e w si za trzym ano  -się n a  k ró tk i popas — po­

dróżni rozbiw szy się n a  g ru p k i, rozeszli się po ch a­
tach  -za gorącem  pożyw ieniem .

-Mieszkańcy wi-o-sk-i n a raz ie  byli p rzestraszen i, 
gdyż -nie wiedzieli- co to za ludzie w jechali do w io­
sk i — rozeszła  -się -nawet pogłoska, że -są t-o polskie 
legj-o-ny — w ieśn iacy  zaczęli się w ięc grom adzić około 
wozów p rzyg lądając  -się podróżnym  z nieufnością . 
Lecz, gdy p an  W in ia rsk i oznajm ił, że jad ący  ludzie 
są ty lko  uciek in ieram i, a  n ie  żadnem  w ojsk iem  — 
w ów czas w ieśn iacy  -zaczęli się p rzychyln iej -odnosić, 
ża ląc się też n a  -stosunki p an u jące  w  Rosji, i n a  U k ra ­
in ie ; n a  ciągłe m ordy, -napaście oraz ra b u n k i i  re ­
kw izycje.

— I d latego  — tłum aczy li się jadącym  — lękam y 
się -zaw-sze, -gdy tylko zobaczym y w jeżdżających  zb ro j­
nych , jak ichko lw iek  ludzi, gdyż n ig d y  n am  -nic do­
brego n ie  przynoszą — -są to  bow iem  najczęściej ban ­
dy zbójeckie, k tó re  zrabow aw szy w ieś, u k ry w a ją  się 
potem  w  gęstych  lasach , -aby -siać d a le j p o strach  w ca­
łej okolicy.

-Nagadawszy się i  nażaliw szy , w ieśn iacy  za p ra ­
szali potem  podróżnych -do chat, gdzie chętn ie  ich czę­
stow ano czem kto  m iał, i  mógł.

Rozgrzani i posilen i Polacy, ru szy li po n-iejakim ś 
czasie, w da lszą  d-rogę.

Z ask rzyp iały  -znowu ko ła  po zm arzn ię tym  śniegu, 
a z p-ier-si wędrow ców  wy-d-obyła się po lska potężna 
pieśń... -i -szerokim stepem  pop łynęła w śn ieżną dal, 
roznosząc tę sk n e  echa po nieobjętej srebrzystej p rzes­
trzeni.

(Ciąg dalszy nastąpi).
aDDcnaDaDDaoDaaDaDDoaDaDaaaaaaoaDDaaDaDaapoaaaDDaaaaoooaDDDDo

B a jk a  o p o li ty c e .
Liczni jakobyf w r o f/owi e\
Zasiedli wkrąg 
Posłowie.
Zasiedli wkrąg i ra d zą :
Ach tyle cierpień, mąk 
I  tyle ludzkiej nędzy 
(Cóż oni wszystkim  dadzą) —
Na gwałt trzeba pieniędzy.
0  olimpijskie bogi!
Czyż zmieścić można w głowie? 
Tu inwalida bosy 
Już woła w niebogłosy —
1 urzędnik chudoba 
Coraz chudszy, co doba.
0  Rety!
Jedni krzyczą: niestety 
Nikt u nas nie bogaty.
Niech żyje, tak jak  żył,
Byle na świecie był.
A drudzy sobie życzą,
B y przecież radzić jak
1 rozpaczliwie krzyczą:
Czy tak? Czy tak?
Nie zgodziły się strony 
Jako p rzy  wieży Babel.
Gdyby mieli choć szable,
Toby przyszło do szabel.
A z głodu ginęły żony,
Bo mąż był bez roboty,
Urzędnik zm arł na suchoty,
I  dzieci wszystkie pomarły,
Bo się stronnictwa pożarły.

Wincenty Kuglin.
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JftPO W SKA f f t l l l l t  M B & W E H

Na w schodnich  m orzach  Azji, n a  p ięc iu  w ielk ich  
w yspach , a m ianow icie: Nipon, Jesso, Sikok, K iusziu 
i F orm oza leży potężne obecnie państw o  Japon ja. P ra ­
cow ity n a ró d  jap o ń sk i p rzy ją ł od Chińczyków  k u ltu ­
rę  i reliigję (Buddaizm ), ale ich  ogrom nie pod każdym  
w zględem  prześcignął. K raj nadzw yczaj gęsto za lu ­
dniony, choć n iezby t w ym agający , m usi w  przem yśle 
szukać źródeł dochodu, gdyż płody ro lne wyżywić go 
n ie  zdołają . To też przem ysł te n  s to ji n a  w ysokim  sto­
p n iu  rozw oju. Jap o ń sk ie  wyroby, jak  bro.nzy, porcela­
n a  m alow ana, em aljow ane wyroby, m ak a ty  jedw abne 
p rze ty k an e  złotem  i srebrem  i roboty  lakow e są  zn an e  
w  całym  świecie. W yroby japońsk ie  odznaczają  się 
zupełn ie  odrębnym  sposobem  zdobienia. R ysunek 
p rzed s taw ia  postacie  osób, zw ierzą t i kw iatów , pojm o­

w anych  n ie  ta k , jak  one s ą  w na tu rze , lecz w  w łaśc i­
wy Japończykom  sposób czyli w  sty lu  japońsk im , od­
znaczającym  się  w ielką fa n ta z ją  czyli pom ysłow ością 
i sw obodą. Smok, słońce i pism o japońskie, ciągnące 
się z dołu do góry, p rzychodzą często w  o rnam encie  
japońskim . Poza w łaściw em i sz tu k am i p ięknem i, ale 
w łączności z n iem i s to ji u  Japończyków  rów nież w y­
soko w yrób zabaw ek. T ak ą  n iew ie lk ą  pracow nię za­
baw ek w idzim y n a  naszym  obrazku. C zterech Jap o ń ­
czyków zaję tych  jes t przy  w arsz tac ie  p racą , a obok 
n ich  n a  ziem i sto ją  już gotowe w yroby, a  w ięc słoń  z 
potężnym i k łam i, lew i  k ilk a  k rów ek  z dzw oneczkam i 
u  szyji. W yroby japońsk ie  rozchodzą isię po całym  
świecie i  są chętn ie  kupow ane, gdyż odznaczają  się 
d o k ład n o śc ią  i trw a łośc ią  w ykonania.

Podziemia zamku w Nowotańcu.
W  p o dkarpack ie j, pagórkowiatej okolicy, n a  

w ierzcho łku  dosyć strom ej góry, oblanej z jednej stro ­
ny  rączym  potokiem  górsk im , k tó ry  w p raw ia  w  ru ch  
k o ła  m łyńskie, u  stóp  góry  zam kow ej znajdującego  
się m łyna, tuż  przy  gościńcu pow iatow ym  do Sanoka, 
wznosił się w  czasach p an o w an ia  K azim ierza W iel­
kiego zbudow any, potężny okazały  zam ek, z cegły i 
kam ien ia . P ro w ad z iła  doń ty lko  w ąsk a  d roga od stro ­
n y  południow ej, tak , że dw óch jeźdźców obok siebie 
jadących , pom ieścić n ie m ogła. P ie rw szą  lin ję  obron­
n ą  stanow iły  d rew niane, ostro zakończone palisady , 
w n ieznacznem  zaś od n ich  o ddalen iu  zna jdow ały  się 
z ogrom nych bloków  k am ien n y ch  zbudow ane podw ój­
ne m ury , pom iędzy k tó ry m i p rzestrzeń  zasypano  z ie­
m ią, tak , że p o w ita ł z n ich  jeden  g ruby  i szeroki m ur, 
k tó ry  zaopatrzono  w ieżam i obronnem i, a  z k tó ry ch  to  
w ieżyc załoga w czasie oblężenia zam ku  raz iła  w ro­

gów pociskam i. B ram a w jazdow a znajdow ała  się od 
stro n y  południow ej, strzeżona  dniem  i no cą  przez o- 
dźw iernego, m ieszkającego w jednej p rzybram nej 
wieży, w k tó re j podziem nych lochach  m ieściło  się 
straszne  w ięzienie.

Ze szczytów  wież obronnych, z k tó ry ch  roz tacza ł 
się p iękny  w idok n a  okolicę, w ygryw ał jeden  ze s traż ­
ników , codziennie o świcie pobudkę, budząc h e jn a łem  
służbę i załogę. Okolice obfitow ały  w  zw ierzynę, czę­
sto też w łaścic iele  zam ku u rząd za li w ielk ie  polow a­
nia. P iw nice zaopatrzone były  w  s ta re  w in a  w ęgier­
skie i m iody. U  podnóża góry  zam kow ej rozsiad ło  się 
m iasto  N ow otaniec, in n ą  nazw ę w  daw nych  czasach 
noszące, ludne i bogate, uległo podobnem u losowi co 
i zam ek w  w. XVIII. m ianow icie zostało zniszczone i 
spalone, n igdy  n ie doszło później do tak iego  znacze­
n ia , zw łaszcza, że naw iedzały  go często pożary, dziś 
zachow ało  zaledw ie c h a ra k te r  m iasta . C h a rak te ry ­
styczne są dom y w ry n k u  w  przew ażnej części z pod-



6 R O L A Nr 32

sien iam i, n a  d rew n ian y ch  fila ra ch  W  środku, traw ą, 
zarosłego ry n k u , sto i ra tu sz , o d restau ro w an y  w  o s ta t­
n ie j dobie po pożarze, w  k tó ry m  m ieści się obecnie 
dom  ludow y. P ięk n y  je s t kościół p a ra fja ln y , zbudo­
w an y  praw dopodobnie z m a te r ja łu  pozam k owego.

Góra zam kow a, p rzem ien iona dziś w  up raw n e 
pole, zasypana jes t re sz tk am i cegły, żw iru , kam ien i, 
z zabudow ań  zam kow ych poehodzącem i, by ła  p rzed ­
m iotem  baśn i i  legend tam tejszego  ludu , k tó ry  tw ie r­
dzi, że w  pozostałych  p iw n icach  zam kow ych zn a jd u ją  
się u k ry te , olbrzym ie sk arb y  w  p ien iądzach  złotych, 
s ta re j broni, w  ogrom nych beczkach starego  m iodu  i 
w ina, skarbów  jed n ak  strzeże w ysoki s tarzec z siw ą 
brodą i  ogrom ny, czarny, k u d ła ty  pies, n ie  pozw ala­
jąc n ik o m u  zbliżyć się do nich. W idyw ano też n a  gó­
rze zam kow ej dziw aczne s trac h y  n aw e t w  b ia ły  dzień.

Po w ojn ie eu ropejsk ie j zaczęto n a  górze kopać k a ­
m ienie, jed n ak  n a  p iw nice ze sk arb am i n ie  n a tra f io ­
no, w idocznie się zaw aliły , zasypu jąc  sk arb y  i beki 
z w inem , dusząc stróża  tychże s ta rc a  w raz  z k u d ła ­
tym  psem . Piotr Wenc.

< a k . M A C I E K

W  niedzie lę po n iesp o rach  ześliśw a się u  K asp ra  
M akolągw y za  g ó rk ą  i  pocęli m y ta k  gadu , o tem  i o 
owem. K iedy se tak  w n ajlep se  gadaw a, przychodzi 
W aw rzek P a jd y g a  ten , k tó rem u  to jak  am en  w  pac irzu  
rów niusieńko  m iesiąc i jed en  dzień tem u  ko b ita , ko­
py ta , świeć P an ie  n a d  jej d u są , w yciągnęła.

Jak o  to  ludzie są zaw se ludźm i i n ie  u m ią  niescę- 
ścia inksych  usanow ać, ta k  i te raz  gospodarze zacęli 
W awrzkowd jego zm arłe  n iescęśeie przypom inać. A 
on  rozżalony ta k  zacął p raw ić:

— Oj pochow ałem  ci ją , pochow ał m o ją  jagodę, 
zasypali p s iaw ia ry  m oją niebogę, a  ja  sam  ostałem  
n a  tem  świecie, sam  jeden s iro ta , jak  kołek  w  płocie, 
zgorzkniały , jak  te n  krzon, co w  po lu  rośnie. Oj dolo! 
m o ja  d o lo !

M yślę se ted y  b id n a  s iro ta , ja k  tu  zyć n a  św iecie 
bez jodła, bez k o ch an ia  i  bez op ierunku. N i się  z k im  
przem ów ić, n i  się  z k im  posw arzyć, n i nic. P su  lepiej 
zyć n a  św iecie, jak  m nie sie roc ie  biednem u...

Pow iadacie  kurn ie  B artłom ie ju : t rz a  w ypić, a  i 
w y  P ię trzę  m ów icie, że trza , a  i  w y s try jn o  Jag a to  rze­
k liśc ie : Dobry tru n ek  n a  frasunek! S łusn ie  p o w iad a­
cie, a i  ja  sam  w iem  o tem . Latego tez  p a rę  ra zy  n a  
dzień po k w a te rce  próbuję. Ale n ic  n ie  pom aga, bo w 
cłeku robak  siedzi i w ierci, a tu  w  chałup ie  dzieci­
sków  tro je , a w e s ta jn i  ogonów  pięcioro, a wszyćko 
lam en tu je  i płace... N iem a n asy  m a tu s i, oj n im a , a  kto 
n am  zryć d a  i pod gębę podetka!

Oj p raw dę scy rzusieńką p raw dę pow iadacie k u ­
m ie W alan ty , ze n ic  zony od m ęża n ie  odłący, a  ino  
rydel i m otyka... R ozłącyła o n a  m nie z m o ją  M agdu- 
sią, oj roz łący ła  n a  w iek i wieków...

A zyliśw a w e zgodzie i spraw iedliw ości, jak o  P an  
Bóg przykaza ł i jak o  chłop z babą zyć pow inien. By­
wało, zem ją  n ie raz  zep rał n a  kw aśne jabko, a le  to  
od tego m ężow skie praw o, ale zaw zdy to p raw o  z ko­

chan iem  byw ało, bom  jej n igdy  an i zęba n ie  w ybił, an i 
g n a ta  n ie  p rze trąc ił. A i  ona, chudziacka, byw ało n ie ­
raz , jagem  się  n a  to  m ów iący  up ił, to  chocia i p rzy  
lu d z iach  n ic  n ie  p y ta , dno z p az u ram i n a  m nie: „Śli- 
p ia  c i — ped a  — W aw rzek  w ydłubię, cały  łeb ci o- 
skub ię , ja k  się jesce ra z  opijes". A m ocna b y ła  kobi­
ta  i w kochaniu  zaw zięta, a na  gros okrutecznie chytra!

Oj n im a  cię, M agduś, n im a, a  ja  przez ciebie jak  
k a lik a  bez nogi, a  sp raw ied liw ie  to  i przez łba, bo 
an i jad ła , an i po m y ślu n k u  żadnego, an i nic. A kto  
te ra z  w ele ch a łu p y , k to  ko le  po la  obrobi, oj Boże ty, 
m ój Boże jedyny. In k si ju z  w szyćkie sn o p k i w  stodole 
m ają , a m oje zboze n a  po lu  się poniew iera, bo ciebie 
zbrakło  i juz  do  m n ie  n ie  w rócis. Ju z  m nie ch y b a  z 
postronk iem  iść do  łasa , aby  sobie ja k ą  śm ierć zadać, 
abo co?

P ad ac ie  kum ie, ze to  grzych  ta k  gadać, dyć a  ju ­
ści grzych, ale cy u m irać  to  n ie grzych? Poniezus po­
w iad a : Nie zab ija j! a  poco pozw ala śm ierci, aby d ru ­
gich  zab ija ła?  Jak  n ie  wolno, to  n ik o m u  pow inno być 
n ie  w olno! P an ie  m iło siern y  odpuść, ale cłeka p sia­
k rew  ta k a  ch o lera  bierze, ze n ie  w ie sam , co gada!

A w y k u m ie  m ów icie: „Nie płac, g łupi, babów  
dość n a  świecie, to  i la  ciebie n ie  b rak n ie !"  św ię ta  to 
p raw d a, oj św ięta! Baby ła z ą  po świecie, jak  m uchy, 
a  k u zd a  za chłopem , jak  za  m iodem  patrzy , a  n iechby  
ino palicem  k iw nąć  i zachychotać, to  juz k u zd a  się 
śn ich  do w ese lisk a  będzie sposobić. Ale jak  k o ń  ko­
niow i, ta k  i  b ab a  babie n ierów na! In k sa  będzie in k sa , 
a in k sa  znow u in k sa , zaś m ało  k tó ra , jak  sie  patrzy !

P ow iadacie, Janow a, ze n ib y  to  Zośka Petrycon- 
ka?... A ju śc i św arno  dzieuchą, a le  o n a  do  kuzdego 
zęby scyrzy, jak  śk ap a  n a  paśw isku! Nie kce ji.

M ówicie, kum ie, ze K aśka od M aćgały u s łab y ?  A 
no ju ści p raw d a! Ni-cego dziopa, ale ta k  w  sobie ob- 
sy m ia , żebym  ją  m u s ia ł n a  ta ck a ch  w  pole wozić. A 
zmiłujcie się, ileby to na sam ą spódnicę płótna trza było?

Ale cóz rob ić, ożenić się tirza! — To jo tez  dzisiok 
z bólem  w  se rcu  i z o k ru tecn ą  żałością w  dusy, alem  
se sobie babę u p a trzy ł. I la tegom  tez  dzisiok  kum ie 
W alen ty  i  k u m ie  Jacen ty  do w as p rzysed  i  jak o  to  oto 
p rzy  tem  sto le  siedziw a, u d a ją  się do  w as z  prośbą: 
W eście flaskę i idźcie d o  G rochola, pokłońcie się  o 
o M arcysię, ale n iech  m i ino da  te  d w ie  ja łów ki i 
g ru n tu  ze ś ty ry  m orgi...

Oj M agdusiu, M agdusiu! Bez coś ty  m i juz  u m a r­
ła?  Nie będzies juz  n a  n asem  w ese lisku  i  n ie  obacys, 
jak  tw ój W aw rzek  będzie z M arcysi zagonów  snopk i 
zwoził. N a p rzekorę  ty  m i zrob iła  kobito , n a  przekorę, 
bo i an i cię za to  przejechać pow rozem  n ie  mogę, an i 
co, ale m i cię zaw se zal, kobito , zaw se m i cię za l i  n ie  
w iem , jak  się po tobie do w esela  z żałości u tulę!... Ale 
to  juz ta k i psi los kuzdego b idnego siro ty ! 
a a a a a a a a a a a a a a a p a a a a a a a a a a a a a D a a a a a a a o a a D a a a a a a o a o a a a a a a o a a a

N ie w o ln  szczęścia...
Czasem coś padnie na serce ja k  burza  
Piorunem w  serca odbije się łonie,
I  ogień ja k iś  nieznanij zapłonie,
Co dziw ną siłą ciągnie i odurza...
Jako słonecznik za słońcem swe skronie 
Obraca ciągle, choć ono ucieka,
Tak się obraca wciąż serce człowieka 
Przez całe życie  — aż stanie p rzy  zgonie...
I  p łyn ie  ciągle serc straconych rzeka,
Co się unosi z  nadzieją na fali —
A żar pragnienia w ciąż im serca p a li  —
Choć ich p rzy  brzegu jedn ak i los czeka;
A rzeka tw orzy w irow ate doły,
Chłonie — i na brzeg wyrzuca popioły...

Barnaś Kazimierz.
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Ślepa niewolnica.
VI.

W assalski i  jego pomocnik.
N azaju trz  Jan  Sobieski postanow ił udać  się 

w dalszą, drogę, aby  szukać m ordercy  swego ojca. 
P ożegnał się w ięc z W assa lsk im i i  dosiad ł konia. 
W ów czas w ojew oda p rzyw ołał do siebie jednego ze 
sw oich służących , k tórego  postać i w yraz tw arzy  n ie 
budziły  w ielkiego zaufania.

Był to strze lec  i gajow y Szym on, człow iek su ­
row y i zdziczały. S tanąw szy  przed  obliczem  groźne­
go pana , z n iew oln iczą poddańczością  u k lą k ł przed  
n im  i pochylił głowę, p o rosłą  d ługiem ! czarnem i, 
rozczochranym i w łosam i aż do posadzki, żegnając 
się jak  przed obrazem .

W ojew oda siedział przed n im  i spo jrzał ponuro  
n a  k lęczącą przed  sobą sw oją w łasność. Z nał on Szy­
m ona. W iedział, że człow iek ten  bez w ah an ia  gotów  
jest spełn ić każd y  rozkaz. Szym on był b iernem  n a ­
rzędziem  w rę k u  swojego pana.

— K azałem  cię zaw ołać Szym onie, — zaczął, — 
ażeby ci dać w ażny rozkaz. Czy rozum iesz, co ci 
m ówię?...

— R ozum iem  w szystko, na jdosto jn ie jszy  panie, 
Szym on słucha, — odpow iedział gajow y.

— U daj się do lasu  i  czekaj ta k  długo p rzy  p ro ­
w adzącej do niego drodze, aż zobaczysz pojedyncze­
go jeźdźca. Tego jeźdźca zastrzelisz! A le spiesz się! 
D roga do la su  daleka, a  jeździec już od jechał!

— Z nam  b liższą ścieżkę przez pola, n a jd o sto j­
n iejszy panie! U przedzę jeźdźca! Będę czatow ał! Nie 
u jdzie  zasłużonej kary ! Z astrzelę go jak  p sa  w ście­
kłego! — zaw ołał Szym on podnosząc pięść, — zw alę 
go w ystrzałem  z konia!

— Idź więc i czyń com ci rozkaza ł! — rzek ł Mi­
chał W assa lsk i do ślepego swego narzędzia , — nie 
m asz chw ili czasu  do s tracen ia , bo się spóźnisz! Już 
ciem no! W  nocy jeździec przybędzie do lasu , ale w y­
jechać z niego n ie  pow inien.

G ajow y zerw ał się, pochw ycił czapkę i m uszk iet 
do ręk i, i wybiegł.

S assa  w nocy uc ieka jąc  przed wojew odą, sp ad ła  
z ta ra su , u tra c iła  przy tom ność i nie odzyskała  jej 
aż do ra n a . R ank iem  w połow ie jeszcze odurzona, 
k ie ru jąc  się in s ty n k tem , zaczołgałą się m iędzy drze­
w a i tu  w p a rk u , p rzy  zapuszczonej s tudn i, pow tó r­
n ie  u tra c iła  przytom ność.

J a k  długo tam  leżała, n ie  m ogła sobie z tego 
zdać spraw y. Gdy się obudziła, w iedziona jak im ś 
in sty n k tem , u d a ła  się w stronę, w k tó rą  ru szy ł u m i­
łow any jej Ja n  Sobieski.

VII.
W lesie komierzyckim.

C hm ury, k tó re  n adc iągnęły  w ieczorem , niebaw em  
po k ry ły  całe niebo. Ściem niło się wcześnie. Noc za­
p ad ła  p raw ie  bezpośrednio po dniu.

Gdy Ja n  Sobieski, siedzący w  zam yślen iu  n a  
kon iu , zbliżył się  do pierw szych  drzew  lasu , zerw ał 
się nag le  silny  w ia tr, w prow adzający  w gw ałtow ny 
w ir kurzaw ę, i opadłe z drzew  liście. W krótce po­
w sta ła  s tra sz n a  burza , k tó ra  jak  się  zdaw ało po­
w in n a  b y ła  pow yw racać drzew a z korzeniem . P o tę­
ga jej jed n ak że  n ie  by ła  ta k  w ielką, aby  zw alić od­
wieczne, potężne dęby, ty lko  tu  i ówdzie opadały  
obłam ane, sp róchn ia łe  gałęzie.

Ja n  Sobieski o tu lił się płaszczem , poklepał w ier­
nego w ierzchow ca po szyji i jechał dalej, choć ta k a  
b y ła  ciem ność, że chw ilam i jeździec i koń, zaledw ie 
m ogli u jrzeć drogę.

N agle przebieg ła sycząca, oślepiająco ja sn a  ogni­
s ta  isk ra  i ze straszn y m  huk iem  uderzy ła  w jedno 
z w ysokich drzew, druzgocąc je i pow alając.

Koń sam otnego jeźdźca dał dęba, zrobił k ilk a  
gw ałtow nych  skoków, a  potem  g n an y  p ostrachem  
p uścił się galopem  drogą. Ja n  Sobieski s ta ra ł się 
pow strzym ać, a le  spłoszone zw ierzę pędziło nie 
zw ażając n a  jego w ysilen ia  tak , że Sobieski szybciej 
niż zam ierzał i sądził, p rzejechał las.

Kazałem cię zawołać, Szymonie.

Tym czasem  Szym on, k tó ry  się u d a ł bliższą 
śc ieżką lasu , p rzybył do jednej w ioski, gdzie m u sia ł 
przechodzić koło karczm y, w k tó rej codziennie r a ­
czył się wódką.

I tym  razem  coś go tam  ciągnęło. W  k arczm ie  
n a  sto le paliło  się św iatło , w idoczne zda ła  podczas 
ciem nej nocy.

— Tyle czasu  jeszcze będę m iał — m ru k n ą ł do 
siebie i w szedł do karczm y, gdzie sobie kazał dać 
wódki.

G ospodarz n ape łn ił czarkę dobrego k u n d m an a , 
Szym on zabrał się do picia.

Oczy zaczęły m u  się świecić, ale m ia ł tęg ą  gło­
wę i m ógł wypić dużo.

W  tej chw ili m im o karczm y  p rzechodziła  ś lepa 
niew olnica. O kna szynkow ni by ły  o tw arte . S assa 
więc m im o w oli u s ły sza ła  rozm ow ę Szym ona z k arcz­
m arzem . Łoitr zw ierzał m u  się, w  jak im  celu  w ysła ł 
go W assa lsk i w  ta k  c iem ną noc.

S assa  coprędzej p u śc iła  się w  d a lszą  drogę, aby 
dopędzić Sobieskiego i p rzestrzec go p rzed  n iebezpie­
czeństw em .

Ślepa niew oln ica , gdy  m inęła  karczm ę, m im ow oli 
zboczyła iz drogi.

U szła ta k  dość znaczny kaw ał d rog i i  dopiero spo­
strzeg ła, gdy s ię  d o s ta ła  n a  pole.

S tanęła. T a pom yłka p rzeraz iła  ją. D ośw iadcze­
n iem  jednakże b y ła  nauczona, że w  tak ich  razach , 
n a jlep ie j za trzym ać się  bez poruszenia, ażeby  n ie  s tra ­
cić k ie ru n k u . Z astanow iw szy  się poznała, że o b ra ła  
m ylny  k ieru n ek .

N iepodobna do o p isan ia  trw o g a  p rze ję ła  ją.
Jeżeli gajow y tym czasem  ją  uprzedził?... jeżeli 

ona n ie  znajdzie J a n a  Sobieskiego?... jeżeli n ie  zdoła
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go przestrzec?... M yśli te  w yw iera ły  n a  Sassie  'dresz­
czem przejm ujące w rażenie. W  pośp iechu  zboczyła iz 
w łaściw ej drogi, trzeba ją  było te ra z  odnaleść. Nie by­
ło to  jed n ak  łatw em  zadan iem  d la  niew idom ego 
dziewczęcia.

B urza w ybuchła. Deszcz gw ałtow nie uderzy ł de­
lik a tn ą  postać i  przeinaczał sza rą  suk ienkę b iednej 
Sassy.

N ie czuła tego jednak . P o trzeba było ostrzedz i o- 
calić zagrożonego straszn em  niebezpieczeństw em .

W róciła  n az ad  podczas w ycia w ich ru  i  coraz b a r­
dziej zb liża jących  się grzm otów .

N areszcie znow u do sta ła  się n a  drogę.
Ale i Szym on opuścił już  karczm ę i  iznikł w  ciem ­

nościach  lasu , u d a jąc  s ię  w  m iejsce w sk azan e  i  trzy ­
m ając  w pogotow iu m uszk ie t celem  sp rzą tn ięc ia  
jeźdźca, k tó rego  m u  polecił w ojew oda. Było jednak  
nadzw yczaj ciem no w lesie, a  p rzy tem  w y p ita  w ódka 
zaczęła działać w  głow ie gajowego.

Z ak lą ł on, p rzysięgając  jeźdźcow i śm ierć.
Od czasu do czasu  b ły sk aw ica  ta k  jasno  ośw ietliła  

jego drogę, że p rzy staw ał lub  cofał się z p rzestrachu . 
P o tem  jednakże n astęp o w ała  tak  g łęboka ciem ność, 
że zaledw ie n a  odległość k ilk u  kroków , m ógł iz tru d em  
rozróżniać przedm ioty . Z nał on jed n ak  ścieżkę leśną, 
n a  k tó re j się znajdow ał. Chociaż n ie  szedł z ca łą  pe­
w nością, czasam i zaw adzając o drzew a i cofając się 
od n ich  z p rzekleństw em , zbłądzić jednakże n ie  mógł.

Zbliżył się do głów nego gościńca, przeszedł n im  
k aw ałek  drogi i u k ry ł się poza gęstem  tuż  przy  szero­
k iej drodze sto jącem  drzew em , k tó re  m u  służyło  za 
p u n k t oparcia. T ak  oczekiw ał n a  jeźdźca.

B u rza  srożyła się ciągle. P io ru n y  uderza ły  z coraz 
w iększym  huk iem , zdaw ało  się, że św ia t się kończy. 
B łyskaw ice od czasu do czasu  m agicznie ośw ietlały  
drogę i  czarne drzew a.

S assa  odnalazłszy  drogę, szła  dalej z w iększą o- 
s trożnością  i w kró tce p rzyby ła do lasu . T u ta j m ogła 
iść śm ielej, bo drzew a sto jące przy  drodze stanow iły  
gran icę, k tó re j się m ogła do tknąć rękam i. Tu ona 
m ia ła  wyższość n a d  Szym onem , łatw iej bow iem  u- 
m ia ła  się obchodzić bez św iatła .

Ciem ność nocy  n ie  za trzy m ała  jej w cale. N iekie­
d y  w praw dzie  drzeszcz ją  przebiegł n a  odgłos grzm o­
tu , lecz m yśl o Jan ie  Sobieskim  popychała  ją  dalej.

N ie s tra c iła  jeszcze nadzie ji, że go sp o tk a  w kró tce 
n a  w ielk im  gościńcu, przechodzącym  przez las.

Ś m ierte ln a  trw oga p rzejm ow ała  ją. L ęk a ła  się o- 
późnić. Nie przypuszczała , że J a n  S ob iesk i już  przeje­
chał, n ie  m ogła w iedzieć, że spłoszony b łyskaw icą 
koń  un iósł go % nadzw yczajną  szybkością z n iebez­
piecznego m iejsca.

D ostała  się n a  w ie lk i gościniec. U czuła, że droga 
w tem  m iejscu  m u sia ła  być o w iele szerszą.

W  o ddalen iu  m oże o sto k roków  od n iej s ta ł n a  
czatach  Szymon. T rzym ał on m uszk ie t w  ręce. O parł 
się  o drzew o i czekał n a  jeźdźca, k tó ry  już daw no 
p rzejechał.

Szum  burzy  nie pozw alał m u  n ic  słyszeć, a  ciem ­
ność n a  gościńcu by ła  ta k  gęsta, że nic n a  n im  nie 
m ógł rozróżnić. Zm ysły jego n ie  by ły  p rzy tem  zupeł­
n ie pew ne, gdyż w ódka uderzy ła  m u  do głowy. O du­
rzenie jednak , w  jak im  się znajdow ał, u tw ierdziło  
ty lko n ap ó ł zbydlęciałego człow ieka w  postanow ien iu  
zastrzelen ia  tego, k to  się p ierw szy  przybliży.

N ag le  w ydało  m u się, że w  chw ili m ilczen ia 
g rzm otu  usłyszał odgłos k roków  zbliżającej się oso­
by. S łaby szm er w ystarczy ł p ijan icy . P o d n ió sł on  m u­
szkiet i n ie  m ogąc poznać idącej osoby, zam ierzył w y­

strze lić  do n iej pew ny, że n ie  może to  hyc k to  inny , 
ty lko  w skazany  m u  rycerz.

S ta ł ta k  przez chw ilę n ieporuszony. W ydało  m u  
się, że u jrza ł jak iś  cień  p osuw ający  się gościńcem .

W ycelował.
W  tej chw ili rozległ się w ystrzał.
P roch  zapalony  b ły sn ął jasno.
H ukow i w y strza łu , k tó ry  g łośnem  echem  rozległ 

się  w  lesie, tow arzyszył odgłos grzm otu. P raw ie  je­
dnocześn ie iz w y strza łem  rozległ się s traszn y  k rzyk  w 
pow ietrzu.

K rzyk ten  p rzeraża jący  n a  chw ilę sparaliżow ał 
n ap ó ł p ijanego  Szym ona.

W krótce jed n ak  gajow y skrzyw ił tw arz  w  u- 
śm iech zadow olenia.

— T rafiłem  go, — szepnął, —• n iech  sobie poleży 
do  ju tra !  Nogi n ie  bardzo m i służą. N ajlepiej zrobię 
id ąc  spać.

I  nie m ogąc d łużej pokonyw ać d z ia łan ia  w ódki, 
n ie  troszcząc się w ięcej o sw ą ofiarę, rzucił się n ieopo­
dal n a  w ilgo tny  m ech i u sn ą ł obojętny n a  burzę, k tó ­
ra  uciszy ła  się  powoli...

(Ciąg dalszy nastąpi).
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□caaaciciDaaD aaoaaciaaoaciaaaoaaoacra

Zew morza.
N ow elka.

W iosna szła z pow iew em  ciepłego w ia tru , n iosąc 
św ieżą zieleń, barw y k w ia tó w  i  uśm iechy  błękitnego 
nieba... W  serca ludzkie, pełne życiowego sm u tk u  
w lew ała  ko jący  b a lsam  słonecznych  nadziei.

M orze szum iało  odw ieczną p ieśn ią  fa l — gw arem  
ta jem n e j głębi i cudow ną m elod ją  p łynących  poszu­
mów, d rg ań  i  życiow ych gorących  tchn ień . Było ono 
p rzepastne , niezgłębione, ta jem nicze , jak  dusza czło­
w iek a  jak  sam a  wieczność.

Z n isk ie j kaszubsk ie j ch a ty  w yszedł p rzed  próg 
pochylony s ta ru sz ek  iz k o s tu rem  w  dłoni. Z lubością 
odetchnął w ilgotnem , ciepłem  pow iew em  od m orza. 
Na siw e jego w łosy p ad a ły  prom ien ie w iosennego 
słonka, całow ały  o d k ry tą , pożółk łą  tw a rz  — i jak  cie­
pły, ożywczy s tru m ień  szły  w duszę...S tarzec poruszył 
k ilk a  ra zy  w arg am i — jak b y  chciał coś m ówić i  opie­
ra ją c  isię n a  k i ju  szedł k u  ławeczce, sto jącej w m ałym  
o gródku  przed  domem. Uszedłszy o d sap n ą ł ra z  i d ru ­
gi 1 zd jąw szy  iz szyji różaniec, począł szeptać ciche 
w yrazy... A od m orza p łynął pachnący  w iatr... Oczy 
s ta rc a  p a trzy ły  gdzieś w  dal, w  szarą, b łę k itn ą  prze­
strzeń, gdzie n iebo tonęło  w  szarej, lśn iącej od św ia­
t ła  m asie  wód. 'Zapatrzył się w  tę  p rzestrzeń  i  zapo­
m n ia ł o w szystkiem . Jed n o sta jn y  szum  m orza  n iósł 
jak ieś  dalek ie , znajom e echa. W spom nien ia  daw ne, 
te  przeszłe szły od  m orza, u śm iecha ły  isię i były, jak  
ta  dziecięce słodkie oczy. P am ię ta ł dobrze te  chw ile, 
k iedy  jako  chłopiec baw ił s ię  z ró w ieśn ik am i n a  pia- 
szczystem , w ybrzeżu, szu k a jąc  m uszli lub  budu jąc  
fortece z p iasku . A ja k a  to  by ła  uciecha, gdy się zna­
lazło p rzy p ad k iem  okruch  bu rsz tynu . A k iedy  p ierw ­
szy ra z  w y jechał łodzią n a  m orze iz ojcem  n a  połów 
ryb, to  zdaw ało  m u  się, że te  w ody n iezm ierne, to  jak ­
by rodzona m a tk a , k tó ra  k a rm i i daje  życie... P laża  
m o rsk a , by ła  d la  niego dom em  i  d ach em  rodzinnym , 
a grzyw iaste , ru ch liw e fa le  ko lebką jego m łodości... 
P am ię ta ł, gdy  n ie raz  sm u tn y  czy s trap io n y  — odby-
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■wał dalek ie sam o tn e  w ędrów ki łódką po ty ch  fa lach  
i  pow racał z ty ch  wycieczek jak iś  in n y  — pocieszony 
i  jak b y  odm łodzony n a  duchu. A teraz . Po ciężkiej z i­
m ie, k tó rą  przepędził w  chacie n a  brzegu u  boku sy­
n a , k tó ry  obecnie był jego jed y n y m  żyw icielem  — w y­
szedł p ierw szy  raz  w  cieplejszy kw ietn iow y ran ek , by 
zobaczyć, jak  ta  now a w io sn a  w ygląda, k tó ra  może 
o s ta tn ią  będzie w  jego życiu... A chciał s ię  jeszcze n a ­
patrzeć  te j now ej wi-ośne sw em i osłabionem-i oczym a, 
tem u  m orzu, k tó re  ta k  um iłow ał... W ychudłe palce 
p rzesuw ały  p ac io rk i różańca... w  górze gdzieś śpiew ał 
skow ronek. Pom im o już  idącego ósm ego krzyżyka, 
s ta rzec  jeszcze n ieźle  w idział a słyszał... A m orze g ra ­
ło i g ra ło  sw oją m elody jną  pieśń... S tarzec p rzesta ł 
się m odlić, pow stał z ław k i i  jak b y  jak ąś  m y ślą  
pch n ię ty  jak ąś  w ew nętrzną s iłą , począł iść ścieżyną 
k u  morzu... N ieda leka  to  by ła  droga i  n iezby t uciąż li­
w a, bo n a  płaszczyźnie, pokry te j przew ażnie szaro- 
żółtym  piaskiem ... Świeże pow ietrze i ciepłe p rom ie­
n ie s łońca  w zm ocniły  -zwątlone d ługą zim ą s iły  s ta r ­
ca... W  n ied łu g im  czasie s ta n ą ł n a  sam em  w ybrzeżu, 
sk ąd  o p arę  k roków  ro zc iąg a ła  się p rzestrzeń  w ody 
ciemno-s-zarej, pełnej m igotliw ych  sk ie r  i zło tych  
sm ug sło ń ca  n a  pow ierzchni... Opodal k o ły sa ła  się 
p rzyw iązana  do p a la  m a ła  łódka. Z rad o śc ią  p a trza ł 
n a  to  m orze w  pośw iacie słonecznej pow łoki, tonące 
w m głach  sinych  w oddali z obłokam i n a d  p rzepaśc ią  
wi-szące-m-i. Z oddali dochodziły  jak ieś odgłosy śpie­
wów czy naw o ły w ań  ludzi, k tó rzy  łodziam i sunęli ;z 
odległości znacznej, tak , że w idział ty lk o  m ałe  sy lw e t­
k i postaci na  łup ińce  jak b y  z orzecha... Byli to zda je  
-się ry b acy  ciągnący  z połow u ryb... U siad ł n a  brzegu, 
a  zna lazłszy  przypadkow o m uszlę, p rzyg lądał s ię  jej 
chw ilę -z zaciekaw ien iem  i w reszcie w rzucił w  mo­
rze. M uszla z cichym  p lusk iem  w p ad ła  i  zn ik ła  n a  za­
wsze... Z uciechą począł n ab ie rać  w ilgotnego p ia sk u  
w  dłoń i g a rśc iam i rzu ca ł n a  wodę... B aw iło go to jak  
dziecko. N araz pow stał — jak b y  p o d erw an y  jak im ś 
zam iarem . Zbliżył s ię  k u  łódce, odw iązał ją  od  p a la  
i począł c iągnąć k u  m orzu... Ł ódka z tru d em  posuw a­
ła się naprzód... op iera jąc s ię  n a  w ilgotnym  piasku... 
P a rę  razy  odpoczywał, zan im  w reszcie  udało  m u się 
zepchnąć ją  n a  wodę... -Zakoły-sał-a się n a  fali, k tó ra  
p ieściw ie ją  otoczyła i  nogi starca... W siad ł do  łódki 
i u jąw szy  w iosło w  ręce, odepchnął się od brzegu... 
Rozkoszne uczucie n ap e łn iło  jego duszę... Poczuł w 
ram io n ach  ja k ą ś  dz iw ną siłę, k tó ra  p rzyp łynę ła  n ie­
w iadom o skąd... Dziwił się, że jego spracow ane, osła­
b io n e  ręce m ogą jeszcze pracow ać... Łódź su n ę ła  n a ­
przód — kołysząc się  z lek k a  n a  pow ierzchni... P rzy ­
pływ  szczęścia, dziecięcej rad o śc i ob jął duszę czło­
w ieka , k tó ry  już ta k  daw no, bo od -kilku m iesięcy 
n ie  m ia ł w io sła  w  d łoni, gdyż syn  czuw ał n ad  ojcem  
i zn a jąc  jego słabości do m orza, -nie pozw alał za jm o­
w ać s ię  p ra cą  w io ślarsk ą , by n ie  doszło do  jakiego 
w ypadku ... D zisiaj jed n ak  m ia ł sposobność spróbow ać 
jeszcze ra z  sw ych  sił, bo sy n  w yjechał n a  m orze, dzi­
s ia j m ógł używ ać szczęścia do woli...

P ły n ą ł -po-d b łęk itnem  niebem  upstrzonem  ob łoka­
m i. Chociaż -ciepło naogół było, to  jed n ak  od czasu -do 
czasu  -chłodził jego o d k ry tą  p ierś z im ny  pow iew  w ia ­
t r u  od  m orza... P rzypom nia ł sobie ja k ą ś  pio-snkę z  da­
w n y ch  m łodych  la t i począł nucić  półgłosem , u d erza­
jąc  w  ta k t w iosłam i o wodę... Morze zasuge-stjonowa- 
ło  go sw oim  m ajes ta tem  i te  w spom nien ia  b łądzące 
po  te j pow ierzchn i s ta re j, a w iecznie -nowej...

Morze śpiew ało  m u hym n, a on  nucił m u  p iosen ­
kę. Byli te raz , jak  dw aj s ta rz y  p rzy jacie le  znający  s ię  
oddaw na... Ono rozum iało  jego dolę i  -niedolę — było

jego p rzy jacielem  przez la t  ty le , a  chociaż okazyw ało  
n ie jed n o k ro tn ie  ja k ą ś  w rogą -moc w  gniew ie n aw a ł­
nicy — to  jed n ak  przebaczał m u w iedząc, że i  p ra w ­
dziw y przy jaciel -czasem pogniew ać i -poróżnić s ię  z 
d rug im  może — lecz -n-ie n a  -długo... W idzia ł -przed so­
bą te ra z  te  ru ch liw e  po ruszen ia  jego p ie rs i i zdaw ało 
m u  -się, że o-n-o żyje, cierpi, i cieszy się jak  człowiek. 
P onad  głow ą p rze la ty w ały  c-o chw ilę m ew y w -zawro­
tnych łukach... oledził je  w zrokiem  i zazdrościł im tego 
życia w tych przestrzeniach pełnych pow ietrza i słońca.

W  takieim zam yślen iu  o przeszłości, -obserwowa­
n iu  ty ch  cudów  m orza i  n a tu ry , zapom niał, że popły­
n ą ł już dosyć daleko od brzegu... T rzeba było w racać... 
bo n a  północnym  zachodzie po jaw iła  się c iem no-sina 
ch m u ra , a pow ietrze oziębiło się -znacznie... Coraz sil­
niejsze podm uchy zim nego w ia tru  u d erza ły  o niego, 
o łódź -i pow ierzchnię -morza, m arszcząc ją  w  grzyw y 
burzliw ych fal... Szum  s-tał się -silniejszym — p ien iste  
grzyw y fal k o ły sa ły  w ą tłą  łódką n a  w szystk ie  s tro ­
ny... N aw rócił i  począł energiczniej w iosłować. Zdzi­
w ił się, że m ógł się  puścić dosyć -daleko od brzegu, 
-sam ijedem i to w  kw ietn iow y -dzień, o n iepew nej po­
godzie... Tym czasem  w ia tr  wzm ógł się... u d erza jąc  po- 
tężnem i łap am i w  -morze, p ch a jąc  łódkę w  bok od k ie­
ru n k u  celu... C hm ura -zbliżała się  szybko... S tarzec 
p racow ał -z całych sił,- u s iłu jąc  p rzyp łynąć do brzegu 
w idniejącego o k ilk ad z ies ią t kroków ... Łódź jed n ak  
sp y ch an a  -z -drogi w iatrem , ś lizgająca  -się n a  p o w raca­
jących  fa lach  — p ły n ę ła  powoli, -coraz p rzechy lając  
się  n a  boki... W  pew nej -chwili p rzechy liła  -się ta k , że 
zdawała, się  leżeć n a  boku... Jed n ak  n a s tę p n a  fa la  od­
b iła  ją, że pow róciła  -do -poziomu, n ab ie ra jąc  -znaczną 
ilość wody... Ni-eb-o -pokryło s ię  stalow o sz a rą  oponą 
chm ur, a począł padać śnieg... W ia tr  rw a ł n ie u s ta n ­
nie... H oryzont zaciem nił -się tak , że b rzegu  n ie  było 
m ożna dojrzeć... Śnieżyca h u la ła  w  huczących  poszu­
m ach w ia tru  po burzliw ej pow ierzchni m orza... S ta­
rzec, w idząc -niebezpieczeństwo... począł gorąco się 
m odlić... P o t p e rlis ty  pokry ł m u  czoło i -twarz... O sła­
bione -dłonie odm aw iały  posłuszeństw a. D ziuraw ym  
garnuszk iem , k tó ry  -znajdował się w  łód-ce, pocizął -wy­
lew ać wo-dę. Nie w iele to  pomogło... Ł ódka n a b ie ra ła  
jej coraz więcej... -zanurzała s ię  coraz bardziej... W tem  
z szum em  i łoskotem  n ad b ieg ła  w ie lk a  -grzywa wo­
d n a  — jak  -smok -o zielonych oazach -z o tw a rtą  p asz ­
czą, -nadbiegła z s-zurne-m w ich ru  1 ude-rzyła w  łódź... 
T a -zakołysała -się, zan u rzy ła  -się w szum iącej m asie 
w ody -i -znikła... Po -chwili k o ły sa ła  się  n a  fa li odw ró­
cona -dnem d-o gó ry  — pęd-zona w iatrem ... S tarzec 
znikł pod wodą... -Morze przyjęło  go w  sw oje objęcia, 
j-ak -swoją w łasność, m orze, k tó re  go w ykarm iło , wy- 
ko łysało , -dało m u  -pogrzeb w  m ajestac ie  burzy  w io­
senne j i g rób  cichy w  ciem nej g łębi wód...

A gdy  -chmura -przeszła — uspokoiło  -się i  śp iew a­
ło m u -pieśń o s ta tn ią  w  -złocistych b lask ach  -słońca — 
osta tn ie  podzw onne -grały m u  t e  wody, -które ta k  u- 
kochal... Stanisław  Sochacki.
□□ociaDaoaaDoaaaaaoaaaaaaaDaaaciaaoaaDciaaciaoaDOpaoaaaaaDaDoooD

M yśli.
Miej na m yśli nie naruszać położonych w grobie,
Aby zasię, gdy tam będziesz, dano spokój tobie.
Pomnij na się, gdy masz zrobić bliźniemu niecnotę,. 
Przekonasz się, że odłożysz tak podłą robotę.
Nie następuj bez powodu na sławę bliźniego,
Albowiem że w tem wypadku trujesz życie jego.
Są ludzie, którym sława wyżej życia stoi,
Nawet rana silnie cięta pierwej się zagoi.

W ładek e pod lasu.



Powstanie Polski.
P o w stan ie  różnych  p ań stw  i  n arodów  osnu te  jest 

zw ykle pięknemli pod an iam i, n ie  izawsze jed n ak  praw - 
dziwemii. T ak  sam o jest i  z p oczątkam i naszego N a­
ro d u . P o czą tk i dziejów  P o lsk i s ą  często p rzed staw ia­
ne  bajecznie w o pow iadan iach  o K rak u sie  1 W andzie, 
P iaście , P op ie lach  i  t. p. Co jed n ak  w płynęło  n a  u tw o­
rzen ie  s ię  naszego N arodu  i zorganizow anie się  p a ń ­
stw a polskiego, p o d an ia  te  n am  w yraźn ie  n ie  m ów ią.

P rzed  w ielom a w iek am i przodkow ie dzisiejszych 
n arodów  germ ańsk ich , s ło w iań sk ich  i  rom ańsk ich  
zam ieszk iw ali w yżyny północno-zachodnie od Indyj 
az ja tyck ich , m ów iąc w spólnym  językiem  sansk ryc- 
k im . Dowiedli tego uczeni, za jm u jący  się  porów nyw a­
niem  różnych  języków . L udy te  nazyw ały  się A rjam i, 
sa n sk ry c k a  n azw a A rjas znaczy ro ln ik , człowiek w ol­
ny . Z g ro n a  tego lu d u  w yszły g rom ady  żądne przygód 
i  d o ta rły  do  E uropy  za Łabę, n a d  Ren i  do S kandyna- 
wjli, tw orząc szczep germ ańsk i.

Po  dłuższym  okresie  czasu  za  tą  p rzed n ią  n ie jako  
s trażą  ludów  a ry jsk ic h  w  pochodzie do Europy, w y ru ­
szyły  liczne g rom ady  Arjów , k tó re  u tw orzy ły  bardzo 
liczny szczep słow iańsk i.

S łow ianie północno-zachodni (Obotryci, Lutycy) 
bardzo blisko sp okrew nien i ze szczepam i lechiickiemi 
doszli w sąsiedn ie  okolice ludom  germ ańsk im . N a­
tu r a  ty ch  n iegdyś przed  w iek am i w spólnie żyjących 
Arjów  zm ien iła  się zupełnie.

G erm anie bow iem  prow adząc liczne boje ze sw y­
m i sąs iad am i, s ta li się  podstępnym i i  okru tnym i, są ­
s iad u jąc  zaś z R zym ianam i przysw oili sobie częścio­
wo ic h  o rgan izację  i  doskonalszy sposób p row adzen ia 
w alki.

R ody s łow iańsk ie  zaś ży jące w  puszczach  leśnych 
tru d n iły  się łow iectw em , bartn ic tw em , chow em  bydła, 
n ie  ch c ia ły  jed n ak  prow adzić w ojen  i u rządzać zbójec­
k ich  napadów , ja k  G erm anie. P u szcza  ich  żyw iła, a 
częściowo i b ron iła . Lecz w łaśn ie  ta  ich  sp o k o jn a  n a ­
tu ra  i  n a tu ra ln e  bogactw a budziły  chciw ość G erm a­
nów  ii rozpoczęły s ię  m ordy  p lem ion słow iańsk ich . 
S łow ianie n ie  m ogli się oprzeć lepiej zorganizow a­
nym , uzbrojonym , a podstępnym  wrogom , w ięc też ca­
łe ich  p lem iona ginęły. Zdolni do b ron i g inęli n a  polu 
b itw y, s ta rcó w  i dzieci G erm anie  w ycinali, a  kobiety  
zaś i  dziew częta słow iańsk ie  sz ły  w  o k ru tn ą  niewolę. 
W edług n iek tó ry ch  zapisków  n iem ieck ich  z ow ych 
czasów, n iew oln icam i słoW iańskiem i orano po la  w y­
m arły ch  p lem ion  słow iańsk ich , a w ży łach  dzisiej­
szych  Niem ców , a szczególnie P ru sak ó w  p łyn ie  dużo 
k rw i słow iańsk ie j.

D zisiejsza sto lica  N iem iec, B erlin , m ia s ta  Lipsk, 
Drezno, Szczecin i in n e  zn a jd u ją  się n a  w ielkim  
cm en ta rzysku  w ym ordow anych  o k ru tn ie , a pokrew ­
n ych  n a m  szczepów słow iańsk ich .

Ten sam  los czekałby p lem iona lechickie: Po­
lan  nad g o p lań sk ich , P om orzan, M azurów  i inne. N a­
zw a P o lan  pochodzi p raw dopodobnie od  pól, u p ra w ­
nych  po lan  leśnych, od P o lan  zaś cały  później u tw o­
rzony n a ró d  n azw ał się P o lakam i. Z arodem  w ięc p ań ­
s tw a  ii N arodu  polskiego by ła  ziem ia i  p lem ię Polan. 
W śród  p lem ien ia P o lan  do najw iększego  znaczenia 
doszedł ród  P iastów . W  tych  s tra szn y ch  d la  S łow iań­
szczyzny czasach  m ieli P o lan ie  iza sw ego przełożonego 
M ieszka, człow ieka roztropnego.

M ieszko s ły sza ł i  w idział, co s ię  dzieje  z pokrew ­
nym i szczepam i n a  'zachodzie, by się w ięc ra to w ać 
przed g rożącą m u  zagładą, jednoczył pokrew ne ple­
m iona, p rzy ją ł ch rzest św. w  r. 966, by N iem cy n ie

m ieli pow odu do n a p a d a n ia  n a  jego ziem ie, rzekom o 
d la  szerzenia ch rześc ijaństw a . Z jednoczenie plem ion 
i  p rzy jęcie  ch rz tu  św. przez M ieszka I. było w łaśc i­
w ym  początk iem  N arodu  i p ań stw a  polskiego. I to je­
d n ak  n ie  ochroniło , a n i M ieszka, an i jego następców  
od konieczności obrony p rzed  N iem cam i, b y t jed n ak  
zjednoczonych p lem ion  zosta ł u ra to w an y . M ieczy­
s ław  ze sw oim  3.000 hufcem  konnych  w ojów  p row a­
d ził w a lk ę  z N iem cam i ze zm iennem  szczęściem . T ak 
w ięc fa la  g e rm ań sk a  p rą c a  s ta le  n a  w schód „D rang 
n ac h  Oisten“, p rzysp ieszy ła pow stan ie  p ań s tw a  i  N a­
ro d u  polskiego, zdołała  n as tęp n ie  dosyć daleko od rzu ­
cić Polaków  n a  w schód, lecz zak u sy  w y tęp ien ia  i  zger- 
m an izo w an ia  ich, jak  n iegdyś uczyn ili z naszym i po- 
ibratymcamii S łow ianam i połabsk im i, okazały  się d a ­
rem ne.

P o w stan ie  innych  państw , jak  A nglji, Rosji, Buł- 
g a r ji  odbyło s ię  d rogą podboju  i  n astępnego  zjedno­
czenia s ię  zw ycięzców  z podbitym  ludem . W dzieran ie  
się N iem ców w k ra je  polsk ie  odbyw ało się podw ójnie, 
n a p a d a m i zbro jnem i i pokojow em  osied lan iem  się  w 
k ra ja c h  Polski. N ap ó r te n  jes t czynny do d n ia  dzisie j­
szego i  w pływ a bardzo  n a  k sz ta łto w an ie  się  w zajem ­
n y ch  stosunków  gospodarczych i  innych. W  ciągu 
w ieków  został k ilk ak ro tn ie  sku teczn ie przez Polskę 
odrzucony, np. za B olesław a Chrobrego, pod G runw al­
dem, za  K azim ierza Jag ie llończyka i o sta tn io  w  cza­
sie  w ojny  św iatow ej. Jan Pelczar.

Poradnik gospodarczy.
Miazgę pozostaw iam y w naczyn iu  d rew nianem  

lub g lin ian em  najw yżej 2 dni, dobrze p łó tnem  przy­
k ry tą . W oda pom aga w w yługow aniu  owocu.

Do m iazgi dajem y zaczyn drożdży  w innych , 
t. zn. ta k ic h  drożdży, k tó re  zb ierane z w inogron 
w różnych  k ra jach , hodow ane w spec ja lnych  labo- 
ra to r ja ch , n ad a ją  w inu  naw et ow ocow em u sm ak  
i zapach  praw dziw ego w ina, fe rm en tu ją  p raw id łow o 
i s iln ie  w p ływ ają  n a  szybsze k laro w an ie  się w ina. 
Po 2 d n iach  należy  m iazgę wytłoczyć. P osługu jem y  
się przy tem , o ile m am y do dyspozycji p ra sam i 
drew nianem i, owocowem i, a  w b ra k u  tychże p o m a­
gam y sobie jak  się da. M ożna więc m iazgę po od- 
cedzeniu p łynu , k tó ry  w lew am y do g ąsio ra  lub  
beczki, w sypać do w oreczka z gęstego p łó tn a  i d ać  
m iędzy dwie deski, położone n a  dw u k rzesłach  lub  
kozłach. Na g ó rn ą  deskę dajem y w iększy k am ień , 
a  pod do lną deskę naczynie, do którego sp łynie sok. 
Albo też w yciskam y sok ręcznie.

(Ponieważ zależeć nam  pow inno n a  jak  najdo - 
k ładn iejszem  w yciśn ięciu  soku, przeto m iazgę po 
p ierw szem  w yciśn ięciu  w ybieram y z w oreczka, jesz­
cze ra z  po lew am y m a łą  ilo ścią  wody, a  po k ilk u  
godzinach  w y g n ia tam y  jeszcze raz . Soki poddajem y  
fe rm en tac ji: w lew am y je do gąsiorów  lub beczek. 
P rzy  dom ow ym  w yrobie na jp rak ty czn ie jsze  do tego 
celu s ą  g ąsio ry  szklane, 10, 25, 50 litrow e, bo g ąs io r
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ła tw o  d a  się oczyścić, podczas k iedy  do czyszczenia 
beczek trzeb a  najczęściej używ ać ciark i. Podczas 
leżenia w p u sty m  s tan ie  zan iedbu je  się często czy­

stość beczek i beczki w e­
w nątrz pleśnieją it.p. W  gą­
siorach szklanych ('balo­
nach), prócz tego wygodnie 
obserw ow ać m ożna prze­
bieg ferm entacji.

Stosownie do tego, jak  
silne wino m ieć chcem y, 
dodać należy do soku cu­
kru. Naogół daje się do win 
słabszych 1, do w in sto­
łowych l x/2 do 2, a silnych 

do 3 i w ięcej kg  cuk ru , licząc n a  10 1. w ina.
F e rm en ta c ja  trw a  stosow nie do pogody i ciep ła 

4—6 tygodni. Koniec fe rm en tac ji poznajem y po tem , 
że wino nie o ddaje  żadnych  banieczek  i że od góry 
ciem nieje, a  n a  dn ie  naczyn ia  znachodzi się osad, 
k tó ry  pow stał z m ętów  m oszczu. Poniew aż osad 
podlega zepsuciu, w ięc ściągam y w ężykiem  gum o­
wym  wino z ponad  osadu, a w ino z pow rotem  wle­
w am y do naczynia. Po około 4—5 tygodni w in o  się 
w y k la ru je  zupełn ie  i  dopiero w tedy  należy  go sp u ­
ścić znów w ężykiem  gum ow ym  do czystych flaszek, 
dobrze zakorkow ać i przechow ać w piw nicy.

Już m łode w in a  są  dobre do picia, a le  zy sk u ją  
n iezm iern ie  n a  sm aku , jeśli je  p rzechow am y choć 
k ilk a  m iesięcy w piw nicy! Poniew aż k o rk i p rzy  sto- 
jącem  przechow an iu  flaszek  z czasem  w ysychają  
i w ino m ogłoby się zepsuć, przeto należy k o rk i la ­
kiem  lub choćby s tea ry n ą  ochronić od w yschnięcia.

N ajp iln ie jszą  robo tą po zbiorze zboża je s t p o k ła­
dan ie  śc ie rn isk a . Często w e wzorowo prow adzonych 
gospodarstw ach  n ie  czekają n a  zwózkę zboża, ale po­
k ła d a ją  m iędzy k opam i sto jącego  zboża. Szybkie za­
o ran ie  śc ie rn isk a  zaraz po zbiorze u ła tw ia  n am  w y­
czyszczenie ro li z  w szelk ich  chw astów . N astępn ie  m o­
żem y zasiać n a  zoranem  łan ie  jak ąś  ro ślinę  — jak  
rzepę — w ykę, groch  n a  paszę zieloną, ja k ą ś  m ieszan ­
kę lub  naw óz zielony, co często znakom icie użyźni 
rolę.

P o k ład an ie  śc ie rn isk  w ykonyw a się  ta k  p ły tko , 
aby ty lk o  sa m ą  ścierń  zebrać i lekko przykryć.

P rzy k ry te  lekko chw asty , k tó re  p rzed  zebran iem  
zboża już do jrza ły  i  w ysypały  się  n a  rolę, k ie łk u ją  i 
w schodzą. Jeżeli zaś n a s io n k a  ró żn y ch  chw astów  
p rzykry jem y głęboko, to  one n ie  k ie łk u ją , ale zosta­
ją  bardzo  'dobrze przechow ane w  ziem i i czekają  s to ­
sow nej pory, ab y  w yorane zejść z w iększą s iłą  i za­
chw aścić pole. Często zdarza się , liż bardzo  czyste pole 
w jednym  ro k u , w  n astęp n y m  pokryw a się  m nóstw em  
chw astów . Pow odem  tego było daw nie j głębokie p rzy­
o ryw anie  ściern iska . C hw asty  zaś m ogą i parę  la t le­
żeć sobie spoko jn ie  w  głębi ziem i i  czekają n a  chw i­
lę sposobną do w zrostu .

P o k ła d an ie  w ykonujem y zw ykłym  pługiem , gdy 
p o su ch a  s iln a , m ożna p o k ład an e  pole lekko przyw al- 
cować, ab y  prędzej chw asty  Zeszły. W praw dzie m oże 
k to ś  pow iedzieć, iż  n ie  p o k ład an a  ro la  d a je  dogodne 
pastw isko , ale to  ta k  trw a  jak  czas sp rz y ja  dogodny, 
zaś gdy p rzy jd ą  u pały , to pastw isko  tak ie  n ic  nie 
w arte .

P o k ład an ie  ściern isk  zapobiega u la tn ia n iu  się z 
ro li w ilgoci, je s t bow iem  udow odnione, iż zb ita  ro la  
daleko  w ięcej t ra c i  w ilgoci n iż  spólchniona. Bez do­
statecznej w ilgoci w  ziem i n igdy  się  ona  n ie  odleży

i n ie  d o p raw i należycie. Gdzie b ra k  w ilgoci, ta m  u s ta ­
je p rzem ian a  m a te r ji. O rganiczne czy n ieo rgan iczne 
p ie rw ia s tk i spoczyw ają obok siebie m artw o  i  n ie  prze­
m ien ia ją  się  n a  p o k arm  d la  roślin .

Deszcze i  ro sy  n ie  w s iąk a ją  należycie, gdyż w oda 
deszczowa nie może p rzem k n ąć  głębiej.

W czesne p łużkow anie śc iern isk  niszczy w szelk ie  
robactw o, gdyż zosta je  ono z k o rzo n k am i śc ie rn isk a  
w yrzucone n a  w ierzch  i tu  je p taszk i pozbierają.

D ostęp pow ietrza zostaje u ła tw io n y  do głębi, 
przez co n a s tęp u je  rozk ład  p ie rw iastk ó w  ro ślin n y ch  
i m in e ra ln y ch  i  zyskuje się z -nich silne pożyw ienie 
d la  roślin .

G łów nym  sp raw cą  te j ko rzystne j p rzem ian y  je s t 
kw asoród  pow ietrza  z kw asem  w ęglow ym , w ydzielo­
n y m  przez ro ślin y  w  czasie rośn ięcia , k tó ry  to  gaz ja ­
ko  cięższy od  p ow ietrza  sp ad a  n a  ro lę  i  leży tu ż  n a d  
pow ierzchnią śc iern isk a . Zm ieszanie go z ziem ią, aby 
obok d z ia ła n ia  kw asorodu  pow ietrza z zew nątrz  n a  
su ro w ą  skibę, d z ia ła ł rów nocześnie p rzy o ran y  kw as 
w ęglow y bezpośrednio w ew n ątrz  — pow oduje to  tak  
ko rzy stn e  p rzem iany  w  roli, że często decyduje o n a ­
s tęp n y ch  u rodzajach .

P orad n ik  kucharsk i.
Zupa szczawiowa. O brany z ogonków, w y p łu k an y  

szczaw, posiekać, d ać  n a  gorące m asło , gdy s ię  p rzy­
sm aży, rzpuścić  go tu jącym  się  rosołem , lub  w rzącą 
w odą. N a  l i t r  zupy b iorąc k w a te rk ę  śm ie tany  rozbić 
z łyżką m ąk i, rozprow adzić, zupę zagotow ać, posolić 
i w ydać. Do zu p y  te j dodać g rzan k i lub  ja jk o  n a  tw a r­
do ugotow ane.

Zupa z rumbarbarum. O brać k ilk a  łodyg ru m b ar- 
b a ru m  z w ierzchn iej łupki, pok ra jać , zalać w odą, oso- 
lić i gotow ać aż zupełn ie zm iękną. Dodać trzeb a  p ie ­
przu , cebulę m ałą , bu łeczki półsm ażonej w  m aśle, 
m ożna dorzucić do sm ak u  kostkę  z m ięsa. Dobrze 
ugo tow aną zupę przecedzić, zagotow ać i podbić śm ie­
ta n ą  k w aśn ą  z ja jk am i. Podać bułeczkę k ra ja n ą .

Zupa z powideł. W ziąć n a  4 osoby pół fu n ta  pow i­
deł, n a lać  k w a rtą  wody, w łożyć cynam onu  k aw ałek  
i 2 łyżki cu k ru , a gdy  się dobrze zagotuje, zapraw ić 
k w a te rk ą  śm ie tan y  z odrobiną m ąki. Lejąc w  wazę, 
przecedzić przez sitko  d la  p rze taso w an ia  powideł. Do 
te j zupy daje  się g rzan k i sm ażone n a  m aśle, lub  
k lu sk i francusk ie .

Zupa na suchy post. W ziąć (na 2 talerze) ćw ierć 
fu n ta  śliw ek suszonych, rozgotow ać dobrze z m ałą  
ilo ścią  w ody i cynam onu. Osobno cztery  średniej 
w ielkości dobre grzybki, ugotow ać n a  m iękko w pół- 
k w arto w y m  ron d e lk u , odw arem  ty ch  grzybków  prze­
trzeć przez d u rsz lak  śliw ki, grzyby posiekać, jak  n a j­
drobniej, w rzucić w  zupę i  n a  tym  sm ak u  ugotow ać 
troszkę, z p ó łk w ate rk a  m ąk i zaciereczek. P odając  do 
w azy osłodzić.

Zupa z głogu. K w artę g łogu zalać w odą zim ną, 
m ięk k ą  tak , aby  objęła głóg. Gdy się już  dobrze go­
tu je  i m ięknieje , dodać trzy  b u łk i o ta r te  ze skórk i 
i gotow ać, póki się  n a  m iazgę n ie  rozgotuje. W tedy 
w ziąć b u te lk ę  w in a  białego, do lać  p ó łk w arty  wody, 
w sypać pół fu n ta  cu k ru , k aw ałek  cynam onu, zago­
tow ać razem , głóg przecierać iprzez gęste sito, roz­
prow adzić w inem  i podać z b iszkopcikam i k ra ja -  
nem i w  kostkę.

Zupa piwna z serem. K w artę  p iw a  zagotow ać, za­
p raw ić  k w a te rk ą  ub itej śm ie tan y  z łyżką m ąki, a  gdy 
się zago tu je  dać c u k ru  do sm ak u , w lać do w azy n a  
pokro jony  se r — tw aróg.

Prasa z dwu desek spiętych na je ­
dnym  końcu zaw iasam i ze skóry.
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KRONIKA.
Od A d m in istracji. Wobec licznych zapytań oznaj­

miamy wszystkim interesowanym, że tylko kilka nu­
merów „Roli" w czasie wakacyj wydamy bez okładki 
i już w miesiącu bieżącym pojawi się „Rola" znów z o- 
kładką. Oszczędności przez to uzyskane obrócimy na 
koszta ilustracyj do działu, jaki w przyszłym miesiącu 
rozpoczniemy drukować p. t.: „Z podróży po dalekich 
krajach".

Ż niw a. Pomyślna naogół pogoda w ciągu ostatnich 
kilku tygodni, a zwłaszcza upalne dni, w znacznym 
stopniu przyczyniły się do dojrzewania zbóż, tak, że o- 
becnie już żniwa są w całej pełni. Zbiory, mimo niezbyt 
pomyślnych widoków, są naogół zadowalające. Jedynie 
w okolicach piaszczystych wydajność omłotu będzie nie­
co mniejsza.

P o ś w ię c e n ie  k a m ien ia  w ę g ie ln e g o . Czytając 
„Rolę", spotykam dużo ciekawych wiadomości z róż­
nych stron Polski, więc i ja powziąłem., zamiar napisać 
coś o naszej kolonji fabrycznej zwanej Jaroszowiec, za­
mieszkanej przez robotników i oficjalistów fabryki ce­
mentu. W miejscu mamy szkołę z dwoma siłami nau- 
czycielskiemi, straż ogniową, kółko amatorskie, wreszcie 
orkiestrę, lecz brak było przybytku Bożego. Wobec tego 
został zorganizowany „komitet budowy kaplicy" z inicja­
torem p. Janem Banysiem przy pomocy p. Jana Mrówki. 
Obecnie rozpoczęliśmy budowę kaplicy własnym kosztem 
t. j. z dobrowolnych składek i ofiar, a także Dyrekcja 
fabryki przeznaczyła 3 tysiące złotych w materjale. Oto 
nareszcie sama kolonja Jaroszowiec poraź pierwszy uro­
czyście obchodziła w dniu 8 lipca b. r. uroczystość po­
święcenia kamienia węgielnego pod budującą się kaplicę 
pod wezw. Matki Boskiej Wspomożenia Wiernych. Bramę 
tryumfalną wystawił p. Józef Gawlik, dozorca kopalni, 
a dziewczyny z kopalni uwiły wieńce, któremi ozdobiły 
bramę. Od samego rana zaczęli ściągać ludzie z okoli­
cznych wiosek a nawet parę gości przybyło z Sosnowca 
i Dąbrowy. Poświęcenia kamienia węgielnego dokonał 
90-letni staruszek ksiądz kanonik Marcin Smułka z Olku­
sza w asystencji księdza proboszcza Józefa Jarży. Po 
zamurowaniu aktu ksiądz proboszcz Jarża wygłosił pię­
kne przemówienie do licznie zebranej publiczności, a 
także i ksiądz kanonik powitał zebranych w krótkiej swej 
przemowie i zachęcił i wzmocnił ducha do jedności do 
dalszej wspólnej pracy. Po tej ceremonji ks. proboszcz 
Jarża dokonał poświęcenia obrazu Matki Boskiej Wspo­
możenia Wiernych, darowanego nam przez ks. dyrekto­
ra klasztoru 0 0 . Salezjanów z zakładu ks. Bosko w Oświę­
cimiu. Podczas tej ceremonji przygrywała miejscowa or­
kiestra, następnie komitet podejmował księży i gości 
obiadem. Komitet urządził fundacje cegiełek imiennych 
po 10 zł., które będą wmurowane na froncie kaplicy 
na wieczną pamiątkę. Jest to bardzo ładna pamiątka, 
ofiarodawca kupujący cegiełkę tem samem zaskarbia 
sobie wieczną pamięć po sobie. Cegiełki i nadal sprze­
dajemy, a może ktoś z Sz. Czytelników zakupi cegiełkę, 
która przysporzy funduszu do dalszej pracy, o co też 
prosimy. Fr. Banyś.

Ś m ierć  p od  w a lce m . Z Sosnowca donoszą: Na 
drodze Siewierz-Koziegłowy konie rolnika Józefa Dzidy, 
spłoszone hukiem motoru walca, ugniatającego szosę, 
przewróciły wóz, na którym znajdował się jakiś przy­
godny pasażer niewiadomego nazwiska. Pasażer ów wy­
padł z wozu tak nieszczęśliwie, iż dostał się pod 18 to­
nowy walec, który zmiażdżył go na śmierć, wtłaczając 
ciało w kamienie.

Z dziczały  o jc iec . Wypadek niesłychanego zdzicze­
nia zanotowano ostatnio w Grodźcu. Mianowicie na tam­
tejszy posterunek policji zgłosił się 12-letni chłopiec, 
niejaki Nowak, ze skargą na ojca, który przed kilku 
dniami znęcał się nad nim nieludzko. Oto chcąc ukarać 
chłopca za kradzież owoców, wyrodny ojciec polecił żo­
nie rozpalić ogień pod piecem, a następnie kazał chłopcu 
uklęknąć na rozpalonej blasze i trzymał go w tej po­
zycji, aż kolana chłopcu przepaliły się do kości. Ponie­
waż rany się nie zagoiły, chłopiec resztkami sił dowlókł 
się na posterunek policji, gdzie opowiedział swoją tra- 
gedję. Okrutnym ojcem zajęły się władze policyjne.

D zieck o  za g ry z io n e  p rzez szczury . Z Bytomia 
donoszą o strasznym wypadku, jaki zdarzył się w miej­
scowości Neuhaus. Mieszkający tam robotnik Brockl wy­
szedł z żoną z domu, pozostawiając zamknięte 9-mie- 
sięczne dziecko. Gdy rodzice wieczorem powrócili do 
domu, znaleźli dziecko zagryzione na śmierć przez szczury.

Zgłodniałe szczury były tak śmiałe, że pomimo zbli­
żania się ojca dziecięcia z płonącą lampą nie spieszyły 
się do ucieczki. Opadnięte dziecko zostało przez tych 
gryzoniów w okropny sposób zagryzione.

K rw aw a tra g ed ja  pod  K aliszem . Widownią krwa­
wej tragedji stała się wieś Jaranja pod Kaliszem. We wsi 
tej mieszkał 62-letni Tomasz Kupczyn z żoną Marją 
i piękną 18 letnią córką Janiną. Do urodziwej Janiny 
od pewnego czasu zalecał się 22 letni Michał Wiśniowski, 
syn gospodarza tejże wsi. Przystojny młodzian przypadł 
do gustu zarówno uroczej Janinie, jak i matce jej, Kup- 
czynowej. W krótkim czasie więc odbyły się zaręczyny 
młodych, w międzyczasie jednak zaszedł wypadek, któ­
ry unicestwił wszelkie nadzieje szczęścia dla młodych. 
Przed kilku tygodniami zmarła żona niejakiego Anto­
niego Zasiłka, 60-letniego starca, przyjaciela starego Kup- 
czyna. Owdowiały starzec zwrócił się do Kupczyna, aby 
mu oddał piękną córkę za żonę. Bezlitosny ojciec, nie 
zważając na wolę córki i na jej sprzeciwy, jak również 
na przedstawienia ze strony matki, zgodził się chętnie 
wydać za mąż córkę swą za starego Zasiłka. Zerwał 
więc zaręczyny z Wiśniowskim i wypędził go z domu. 
W ubiegłym tygodniu odbywały się huczne zaręczyny 
18-letniej piękności wiejskiej, która wbrew swej woli 
zmuszona została do posłuszeństwa swemu ojcu, z 60-le- 
tnim starcem. Na zabawę tę przybył również i Wiśniow­
ski, którego stary Kupczyn jednak wypędził z domu 
i poszczuł psami. Wiśniowski przyrzekł zemstę Kupczy- 
ncwi. Powrócił on na zabawę o godzinie 2 po północy, 
uzbrojony w długi i ostry nóż rzeźnicki. Gdy wszedł 
do chaty i znalazł się wśród bawiących się gości, bez 
słowa zbliżył się do Starego Kupczyna i błyskawicznym  
ruchem zatopił nóż aż po rękojeść w lewej piersi Kup­
czyna. Po dokonaniu mordu, udał się Wiśniowski na 
posterunek policyjny, gdzie oddał się w ręce władzy.

O kropne o d k ry c ie  w  le s ie .  Okropnego odkrycia 
dokonał w lesie pod Łęczycą, na terenie gminy Choci-



sze, jeden z gajowych. Oto w mało uczęszczanej partji 
lasu ujrzał on na gałęzi jednej z sosen wiszącą głowę 
ludzką. Nogi wraz z biodrami leżały na ziemi tuż pod 
drzewem, zaś tors z rękoma bez kiści leżał w odległo­
ści dwóch metrów od drzewa. Tuż pod drzewem leżała 
czapka maciejówka. Twarzy trupa nie sposób było roz­
poznać. Zawiadomiona o tem strasznem odkryciu policja 
ustaliła, iż nieznany mężczyzna jeszcze przed czterema 
tygodniami popełnił samobójstwo przez powieszenie. 
Wskutek silnego rozkładu ciało wisielca rozpadło się na 
dwie części. Odległość torsa od drzewa tłómaczy się tem, 
że podczas huraganu, który przeszedł niedawno nad 
powiatem łęczyckim, wicher uniósł tors wisielca na od­
ległość dwóch metrów. Wdrożono dochodzenia w celu 
ustalenia tożsamości wisielca.

P o tw o rn e  b a rb a rzy ń stw o . W powiecie telszew- 
skim, na Litwie kowieńskiej, wykryto barbarzyńską zbro­
dnię. Pewien włościanin, nazwiskiem Jan Sragowski, na­
był majątek Wilje od niejakiego Łukosjusza, który po 
sprzedaniu majątku wyjechał, ale zostawił swego brata 
umysłowo chorego na opiece nabywcy majątku. Sragow­
ski zakuł chorego w kajdany i przykuł do ściany w pi­
wnicy swego domu. Tam chory, w zupełnej ciemności, 
odżywiany zaledwie Chlebem i wodą, przebył 20 lat. 
Zbrodnię wykryto przypadkowo i męczennika wydobyto 
z ciemnicy. Nie posiadał on na sobie wcale odzieży 
i obrósł całkowicie włosem. Sąd, który rozpatrywał spra­
wę, skazał zbrodniarza z braku dowodów winy zaledwie 
na dwa tygodnie aresztu, oraz 500 litów grzywny.

W e se le  ś lep có w . W Czerniowcach odbyło się 
przed kilku dniami równie rzadkie jak oryginalne we­
sele. Mianowicie ślepy nauczyciel muzyki poprowadził 
swoją również ślepą uczenicę do ołtarza. Poznał ją w in­
stytucie dla ociemniałych, w którym był nauczycielem  
i wkrótce potem pokochał ją. Na ślubie była obecna 
bardzo liczna publiczność, a na przyjęciu, które wydała 
matka panny młodej, ślepy małżonek grał cały czas na 
fortepianie, a ślepe koleżanki panny młodej przysłuchi­
wały się z wielką przyjemnością.

P rz y w ró c en ie  w zro k u  trzem  n iew id o m y m . 
Jak donoszą z Triestu, tamtejszemu okuliście Dr Appo- 
londo udało się dokonać z pomyślnym skutkiem pierw­
szej w dziejach ludzkości operacji przywrócenia wzroku 
niewidomym. Operacji tej dokonał na dwóch 18-letnich 
dziewczętach i jednym 13-letnim chłopaku. Wrażenie, 
jakiego doznali uleczeni, było niezwykłe. Nie poznawali 
oni żadnego z przedmiotów, które znali poprzednio z do­
tyku. Kiedy poruszali się w jakąś stronę, to przymykali 
powieki i w ten sposób udawali się we wskazanym kie­
runku. Największem przerażeniem przejął ich łaszący 
się pies, z którym przed uleczeniem stale się bawili.

N ie sz c z ę ś liw y  w y p a d ek  O jca św . Z Rzymu do­
noszą: Ojciec św. podczas codziennego spaceru po o- 
grodach watykańskich potknął się o kamień przydrożny 
i upad), przyczem doznał zwichnięcia nogi.

N ajstarsza  p a ra  m a łże ń sk a  n a  św ie c ie . Przed 
kilku dniami w Semlinie stwierdziły władze, że w okrę­
gu Rangielwac mieszka para małżeńska najstarszych 
wiekiem w kraju, a nawet kto wie czy nie na całym 
świecie. Mąż nazywa się Demetrjusz Filipowie a jego 
żona Żywilla, a przebywają we wsi Werbica od samego 
swego dzieciństwa. Z dokumentów Filipowica wynika, 
że w roku 1839 miał już lat 21 i był żonaty. Filipowie 
ma więc obecnie 110 lat a jego małżonka jest o trzy 
lata młodsza od niego. Ponieważ sędziwa para w roku 
1839-tym była już pobrana, więc żyją ze sobą lat 89, 
jak mąż zaręcza, bardzo szczęśliwie, otoczeni gromadą 
wnuków i prawnuków. Filipowie nigdy nie palił i nie 
pił wódki. Ostatnią szklaneczkę wina pozwolił sobie wy­

pić przed 30 laty. Osobliwsza ta para trzyma się bar­
dzo dobrze, tak pod względem fizycznym jak i ducho­
wym. Z wielkim trudem zdołano ich nakłonić do foto­
grafowania się.

Sąd p od  k lu czem . Nienotowane dotąd wydarze­
nie o pokładzie farsowo-komicznem rozegrało się w tych 
dniach w głównym gmachu w Subotika tJugosławja). 
Pewien niewyśledzony dotąd mieszkaniec miasteczka, 
wszedłszy na korytarz sądu w czasie rozprawy sądowej, 
pozamykał na klucz wszystkie drzwi, jakie napotkał po 
drodze na wszystkich trzech piętrach gmachu sprawie­
dliwości. Zabrawszy kilkadziesiąt kluczy, czmychnął 
w niewiadomym kierunku. W ten sposób znalazł się pod 
kluczem nawet naczelny prokurator, jego zastępca, u- 
rząd prokuralny i drzwi od posterunku żandarmerji, 
pełniącej służbę w gmachu sądowym. Wkrótce potem 
z wewnątrz sądu dały się słyszeć pukania, szarpania 
klamkami, wyzwiska i t. p. objawy coraz bardziej wzra­
stającej złości pozamykanych, ponieważ woźni również 
znajdowali się pod kluczem. Dopiero przechodnie, któ­
rzy wkroczyli do budynku, zrozumieli, co oznaczały ry­
ki t wycia huczące w korytarzach budynku. Kilka go­
dzin minęło, zanim wszystkich uwięzionych wśród śmie­
chu i drwin obecnych udało się uwolnić.

K ąsająca  k o b ie ta . Gdy Venizelos, grecki prezy­
dent ministrów, podczas swej podróży agitacyjnej przy­
był do miejscowości w pobliżu Koryntu i przygotowy­
wał się do wygłoszenia przemówienia, zbliżyła się do 
otoczenia Venizelosa pewna młoda kobieta z prośbą, 
aby dano jej możność ucałowania ręki Venizelosa. Ve- 
nizelos podał nieznanej kobiecie rękę. Wówczas kobieta 
ugryzła go z całej siły. Mimo krwawienia ręki z pole­
cania Venizelosa niewiastę wypuszczono na wolność.

Z ży c ia  n a jm ło d szeg o  k ró la . W letniej rezy­
dencji w  Sinaja spędza lato król Michał rumuński. Naj­
młodszy ten panujący jest szczerym, niefrasobliwym 
chłopcem. Towarzyszy mu zwykle dwóch wojskowych 
adjutantów, ale młody monarcha ma bliższych towarzy­
szy — są nimi trzy kucyki, na których odbywa krótkie 
przejażdżki, oraz ulubiony pies „Mambo". Po śniadaniu 
odwiedza matkę, a potem zabiera się do nauki. A nad­
mienić trzeba, że bról jest uczniem pilnym i pojętnym. 
Uczy się czytać, interesuje się historją swojego kraju. 
W pisaniu robi dobre postępy, umie już napisać: „Mi­
chał król". Po lekcjach jedzie młodociany monarcha na 
spacer, przyczem sam powozi. Kiedy mija pobliski za­
meczek, warta strzelców siedmiogrodzkich prezentuje 
broń, a król odpowiada wojskowym ukłonem.

B rak  ch leb a  w  R osji. Sowiecki sposób gospodar­
czy zawodzi. Łatwo było zniszczyć dobrze funkcjonu­
jące warsztaty pracy, trudniej wyżywić zgłodniałych mie­
szkańców miast. Stąd olbrzymie trudności aprowizacyjne, 
z któremi nie może się Rosja uporać. W Leningradzie, 
Czelabińsku i t. d. daje się odczuwać coraz bardziej 
brak chleba. Ludność w ogonkach godzinami czeka przed 
sklepami spożywczemi. Władze sowieckie usiłują zapo- 
mocą rewizyj wydobyć ukryte zapasy mąki. W tym ce­
lu rozpoczęto walkę z chłopami. Na Ukrainie, Kaukazie, 
Syberji, zaczęły władze sowieckie więzić zamożnych 
włościan, ukrywających zapasy zboża, a zboże konfisko­
wać. Że te policyjne zabiegi komunistycznych władców 
nie powiększą ilości zboża w Rosji i nie zaspokoją gło­
dnych mas, dodawać nie potrzeba.

S za le ją cy  zbrodn iarz. Dzielnica Moabit w Berli­
nie była w ubiegłym tygodniu widownią dzikich scen, 
jakich dotychczas nie znały kroniki policyjne Berlina. 
Zbiegły z więzienia w Brandenburgu przestępca krymi­
nalny Albert Flattau wdarł się o świcie do mieszkania 
swej byłej żony, którą podejrzywał o zamiar wydania



14 R O L A Nr 32

go policji, dał do niej kilka strzałów rewolwerowych, 
następuie 11 strzałami ranił ciężko sublokatora i narze­
czonego swojej żony, który chciał mu zagrodzić drogę. 
Gdy nadbiegła zaalarmowana policja, Flattau zabaryka­
dował się na poddaszu domu i począł ostrzeliwać się 
policji. Dopiero po półtoragodzinnem oblężeniu udało się 
policji kilkoma celnymi strzałami ubezwładnić szaleją­
cego zbrodniarza, który w stanie ciężkim odstawiony 
został do szpitala więziennego.

Z iszczony sen . Z Paryża donoszą: Córka naczel­
nika stacji w Bordeaux opowiedziała przed kilku dniami 
swemu ojcu, że widziała we śnie trupa, leżącego o kil­
kaset metrów od budynku stacyjnego. Naczelnik stacji, 
człowiek sceptyczny, nie zwrócił na to zupełnie uwagi. 
W dwa dni potem córka jego oświadczyła, że miała 
znów ten sam sen i że dokładnie widziała miejsce, 
w którem obok szyn leżał trup młodej kobiety. Tym ra­
zem wydała się ojcu młodej dziewczyny ta sprawa je­
dnak dosyć niezwykłą. Udał się razem z córką na wska­
zane miejsce i ku swemu wielkiemu zdumieniu ujrzał 
tam trupa młodej kobiety. Przeprowadzone dochodzenie 
ustaliło, że nieszczęśliwa została przejechaną przez po­
ciąg tej samej nocy, w której córka naczelnika stacji 
miała swój pierwszy sen.

W alk a  z w śc ie k ły m  k o tem . Z Londynu dono­
szą: W miejscowości Dumbarton zdarzyło się na ulicy, 
że jakiś duży kot dostał nagle ataku wścieklizny. Rzu­
cił się na najbliższego psa i pokąsał go dotkliwie, a na­
stępnie z kolei skoczył na właściciela tego psa i odgryzł 
mu palec. Przechodzący obok listonosz i posłaniec zo­
stali również poranieni przez wściekłego kota. Prawie 
przez dwie godziny było rozszalałe zwierzę postrachem 
całej ulicy. Dopiero po tym czasie udało się policjanto­
wi z pomocą kilku robotników zabić kota żelaznym  
drągiem.

Ś lub  po 45  la ta c h  n a rze cze ń stw a . W Chicago 
odbył się ślub 68-letniego Williama Cennon z panią 
Daisy Manson, liczącą 60 wiosen; od roku 1884 obecni 
małżonkowie byli narzeczeństwem, nie mogli jednak — 
wobec braku przyzwolenia rodziców — pobrać się. 
W międzyczasie Cannon ożenił się, a urocza Daissy w y­
szła zamąż za innego, lecz miłość ich była trwała. Gdy 
w zeszłym roku pani Manson została wdową, Cannon 
rozwiódł się natychmiast. Po 45-latach rozłąki tęskniący 
do siebie narzeczeni zostali nareszcie połączeni trwałym 
węzłem małżeńskim.

P ro cesja  d z iec i. W Nowym Jorku z początkiem 
bieżącego miesiąca odbyła się w dzielnicy chińskiej ma­
sowa procesja chińskich dzieci. Oryginalny był to wi­
dok, gdyż każde z dzieci trzymało na sznurku balon 
bujający wysoko nad ich głowami. Na balonikach w y­
pisane były w chińskim języku błagalne modlitwy dla 
odwrócenia klęski głodu, która prawie całe Chiny na­
wiedziła. Setki dzieci szły, płacząc i śpiewając pieśni 
chińskie. Siedzący przed sklepami i domami zupcy chiń­
scy wtórowali żałosnym tym pieniom i wkrótce cała 
dzielnica rozbrzmiewała modłami za ojczyznę. Sklepy 
były udekorowane chióskiemi chorągwiami i barwami. 
Oryginalna dziecięca ta procesja dotarła aż do ratusza, 
gdzie burmistrz Waker, trzymając również balonik w rę­
ku, oświadczył, że 10 tysięcy dolarów, uzbieranych ze 
składek prześle dla głodnych Chińczyków w Szantungu. 
Po tem przemówieniu wypuścił pan Walker nagle sznu­
rek z ręki, a mały czerwony balonik uleciał w powie­
trze. Za jego przykładem poszły wszystkie dzieci i ty­
siące i tysiące barwnych baloników zakryło na kilką 
sekund niebo nad City Hall Parkiem, zanim wiatr roz­
prószył je na wszystkie strony.

RZECZY CIEKAWE.
Licytacja d ziew ic.

W  B abilon j i panow ał ciekaw y sposób zaw ieran ia  
m ałżeństw , m ianow icie  przez pub liczną licytację. 
Zw yczaj ten  został zniesiony dopiero  za czasów He- 
rodo ta , k tó ry  też  tak  o p isu je  tę  zan ik a jącą  cerem onję.

R az do ro k u  pow oływ ano w szystk ie  dorosłe 
dziew częta n a  p lac publiczny, gdzie wyw oływ acz, 
wobec zgrom adzonych k an d y d a tó w  n a  mężów, w y­
m ien ia ł im io n a  i  za le ty  dziewic, zaczynając od n a j­
p iękniejszej. iSkoro p o d b ijan a  cena o siąg n ęła  n a j­
w yższą kw otę, p rzyznaw ano ją  k u p u jącem u , k tó ry  
zobow iązyw ał się do jej poślubienia. W  ten  sposób 
pokolei sp rzedaw ano  naju rodziw sze, k tó re  bogacze 
przelicy tow yw ali n a  w yścigi, podczas gdy  ubodzy 
z konieczności poprzestaw ać m u sie li n a  brzydszych 
dziew czętach, k tó re  jed n ak  w cale n ie  by ły  do pogar­
dzenia, gdyż n a  ich  to  korzyść służy ły  pieniądze, 
o trzym ane za ich  p iękne siostry . Był to  ich  posag, 
p rzy sąd zan y  proporcjonaln ie  'do sto p n ia  krzyw dy, 
jak iego  dopuściła  się m a tk a -n a tu ra , odm aw iając  bie­
daczkom  u rody  lub zdrow ia.

N aw et najb rzydsza , u ło m n a  lub  k a lek a  znajdo­
w a ła  am ato ra , a  posiadan ie  dzieci ;i w łasnego ogni­
sk a  domowego, w ynagradza ło  ją  za ciężką chw ilę 
publicznego upokorzenia. P raw o  otaczało  kobietę 
sw ą opieką, ojciec n ie  m ógł w ybierać córce m ęża, a  
ku p u jącem u  n ie  w olno było  zabrać w ybranej pod 
swój dach, dopóki n ie  p rzedstaw ił poręczycieli, gw a­
ra n tu ją c y c h  zaw arcie  ślubu. W  przeciw nym  razie  
u k ła d  się zryw ał, a  „żywy to w a r11 pow tórnie w ędro­
w ał n a  licy tac ję .

S p osób  k rzesan ia  ognfa u dzikich .
W  bardzo  ciekaw em  dziele: „Obyczaje In d jan

am ery k ań sk ich 11 (rok 1927) podaje ks. L afiten  n a s tę ­
p u jący  opis:

H uroni, Iropezi i  in n i czerw onoskórzy, chcąc 
w skrzesać ognia, b io rą  dw a su ch e  lekk ie k aw a łk i 
cedrow ego drzew a, z k tó ry ch  jeden  p ła sk i i szeroki, 
jes t w  śro d k u  w ydrążony  nożem , d ru g i zaś w y d łu ­
żony i  sp iczasto  zakończony, dopasow any je s t do w y­
d rążen ia. U m ieszczając ow ą p ła sk ą  deszczułkę m ię­
dzy ko lanam i, o b raca ją  pod łużnym  drew kiem  w  o- 
tw o rk u  z ta k ą  szybkością i' s iłą , że k rzeszą  snop 
isk ier, k tó re  p ad a ją c  n a  przygo tow any  w  ty m  celu 
stos su ch y ch  w iórków , w zn ieca ją  płom ień.

Inaczej tro ch ę  k rzeszą  ogień Eskim osi. Ogólna 
zasad a  ta rc ia  sp iczastem  drew kiem  o w ydrążen ie 
p łask ie j deszczułki, je s t t a  sam a co u  In d ja n  z t ą  
jed n ak  różnicą, że oba te  d rew k a s ą  połączone p a­
sk iem  m ate rji, czem ś w  ro d za ju  tran sm is ji, k tó ra  
w p raw ia  je w  ru ch . (Podczas gdy jeden  E skim os, trz y ­
m ając  w  rę k u  końce owego paska , reg u lu je  szybkość 
ru c h u , tow arzysz  jego p rzy c isk a  obrotow y drążek, 
b iorąc n a  siebie ro lę  prasy .

Obok ta k  „ ła tw y ch 11 sposobów k rz esan ia  ognia, 
jak  rozgrzew anie  g rubszego k lo ca  zapom ocą m ałej 
d rew n ian e j p iły , co p ra k ty k u ją  do dzisiaj Sam oań- 
czycy, is tn ie ją  sposoby bardzo skom plikow ane, św iad ­
czące o w ielkiej pom ysłow ości dzikich. T ak  więc 
szczepy Oyapów i  B um ezów  u ży w ają  w  ty m  celu 
„zapaln iczk i11 w  k sz ta łc ie  baw olego rogu, k tó ra  
w  szerszej swej części po siad a  w ydrążen ie ; do otw o­
r u  tego dopasow any je s t stem pel, k tó ry  u  n asa d y  
sw ej jes t rów nież w ydrążony  i  w ypełn iony  hubką. 
S ilnem  uderzen iem  praw ej rę k i w b ija  się stem pel 
z h u b k ą  w  o tw ór rogu, poczem  go s ię  szybko z pow ­



ro tem  w yciąga. W sk u tek  ta rc ia  poczyna się tlić  
h u b k a , a  rozd m u ch an ie  p łom ien ia  z isk ie rk i je s t d rob­
n o s tk ą  d la  potężnych  p łuc  czarnego gen tlem ana .

P rzed  k ilk u  se tk am i la t  przodkow ie n a s i posłu ­
g iw ali się już  d rew k am i o łebkach  s ia rk i. P ałeczk i 
te, oczyw iście n ie  by ły  iden tyczne z w spółczesnem i 
zapałkam i, k tó ry ch  is to ta  polega n a  tem , że z a p a la ją  
się od po tarc ia . W ów czas bow iem  n ależa ło  n a jp ie rw  
przygotow ać tzw . „zapał“ — tj. k aw ałek  zwęglonego 
płó tna, k tó re  przechow yw ano w  szczelnie zam kn ię­
tym  p u d ełk u  celem  u ch ro n ien ia  od w ilgoci. N astęp­
nie k rzesano  isk rę  zapom ocą u d erzen ia  k rzem ien iem  
o s ta l — w ięc w  sposób zupełn ie  jeszcze p rym ityw ny  
— a  dopiero, gdy  z tak im  tru d em  w ydoby ta  is k ra  
p a d a ła  n a  zapał, p rzyk ładano  do niego sia rczany  
łebek pałeczki i t ą  nareszc ie  „zap a łk ą11 zapalano... 
łojówkę.

L ekarstw o na gn iew  męża*
Prof. C athcard  z u n iw ersy te tu  w  G lasgow  (An- 

g lja) udzie la  iszeregu ra d  żonom, k tó re  chcą w  jak iś  
sposób u łagodzić gn iew  i k ap ry sy  sw ych mężów. P ro ­
fesor te n  tw ierdz i, że n a jlepszym  środkiem  n a  gniew  
m ęża ij est cukier.

Im  bardziej m ąż  jes t poiry tow any, tem  w ięcej 
trzeba cuk ru , aby go uspokoić. A w ięc żona dbać w in ­
n a  o to, by m ożliw ie przy  każdym  obiedzie i k o lacji 
podaw ać jak ieś  słodk ie  po traw y. Do śn iad an ia  zaś 
należy  s taw iać  m arm oladę, g a la re tk ę  i m iód. Po obie­
dzie m u si być słodki kom pot, z im ny  lub ciepły.

Gdy h u m o r m ęża je s t już  ta k  zły, iż  grozi burza, 
uciec się  trzeb a  do... m arm elady , a  m ianow icie do k aż­

dej po traw y  dodać trzeb a  trochę m arm elad y , a le  tak , 
żeby m ąż  n ie  spostrzegł. Dobrze jes t w  ta k ic h  w y p ad ­
k ach  uw ażać, by sm ak  cu k ru  zagłuszyć przy  pom ocy 
korzen i i  innych  dodatków .

S tosu jąc się  do ty ch  przepisów , m o ja  p an i — k o ń ­
czy prof. C ah tcard  — zrobisz z n iedźw iedzia  p raw dzi­
w e jagnię, d la  k tórego  jedynem  m arzen iem  będzie 
obsypyw ać cię w szelkiego ro d za ju  słodyczam i — do­
słow nie w  przenośni.
aDaaaDaDoaoDaaaaDoaaaaaciaaaaaaaaDaDDaaDaaaaaDaaDaaDaaaaaaaaa

Odpowiedzi Redakcji.
Pp.: A. Frączek w P.: Za pozdrowienia wszyscy ser­

decznie dziękujemy. — Piotr Wenc w Ś.: Otrzymaliśmy — 
dziękujemy. — Wincenty Kuglin w K.: Obydwa wierszy­
ki dobre. — Józef Rusnak w O.: iNadesłane nam wiersze 
są dobre, kiedy jednak będą wydrukowane, trudno nam 
oznaczyć, gdyż mamy dużo wierszy w tece redakcyjnej, 
które od miesięcy czekają na swoją kolej. — Jan  Bylica 
w K.: Radzibyśmy, ale nic stanowczego .powiedzieć nie mo­
żemy. — Władek z pod lasu: Wiersz i Myśli dobre. — Ktoś 
ze Szczurowej nadesłał wiersz i zagadki w liście poleco­
nym, a  nie podpisał się. Utwory bez podpisu są dla nas bez 
znaczenia. — Żonka Stosowna: Nadesłany utwór dobry, 
zamieścimy go w jednym z najbliższych numerów. — To­
masz Bereta w B.: Pod wskazanym adresem wysłaliśmy 
i dziękujemy jak  również i za uznanie. Cześć! — Stani­
sław Chrząścik w P.: Numera posłaliśmy, za pozdrowie­
nia i życzenia Maciek serdecznie dziękuje i wzajemnie po­
zdrawia. — „Orlica“ w B.: Będziemy się stara li uczynić 
zadość życzeniu Pani, zwłaszcza, że wiersz dobry. — Ma- 
rjan Skora w W.: Z wierszami trudna sprawa, bo choć 
dobre, dłużej muszą leżeć. Proza idzie szybciej. Nadesłane 
utwory zupełnie dobre. — Jan  Zaborski z W.: Za zjedna­
nych dwóch nowych prenumeratorów dziękujemy i pro­
simy nadial o pamięć.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

„Yoga“ z K.).

■  Poseł na Śląsku.
Rodzaj pieczywa.
R odzaj p ieczyw a w sp a k .
Okrycie głowy.
Narzędzie rybackie.

■  Grupka Inaczej, wspak.
■  Rośliny.

Instrumenty muz.
Cmentarz wspak.

■  M ieszkaniec  R osji w sp a k .
■  Ozdoby szyji.

Płw. w Afryce wspk.
Wyspa w Am eryce.
Kraj w Europ. wspk.

■  Nagroda wspak.

Pierwszy rząd kwadratów, z góry na 
dół da nazwisko i imię piewcy psalmo­
wego, ostatni zaś, z dołu do góry, pol­
skiego satyryka.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa 11 b. m.
Znaczenie zagadek z Nru 30 ,yRoli“ : 1. Logogryf: W in­

centy Pol. 2. Szarady: Panorama, Jasiony, Karykatura, 
Żebraczfca. 3. Zagadka: Litera ,,0“. 4. Układanka: Niech 
żyje Prezydent Ignacy Mościcki. Niech żyje Marszałek Jó­
zef Piłsudski. Niech żyje Żołnierz Polski. 5. Pr zes ta wian­
ka: Zygmunt Krasiński-Irydjon.

(Ułożył
■ ☆ ☆ ■Cr ☆ ■Cr

■ * ☆ ☆ ■
■ ☆ ☆ ☆ ■Cr ■
■ * ☆ * * ■
■ -łr ☆ •Cr U

■ ń- ☆ ☆ •Cr ☆
■ * ☆ ☆ ☆ ☆
■ ☆ ☆ •łr ☆ ■
■ «■ ☆ * ☆ ■
■ «- ☆ ☆ ☆
■ ☆ •Cr ☆ ☆
■ * ★ ■
■ ☆ <r * ■
■ ☆ ☆ ☆ * ■
■ ☆ ☆ •Cr ☆

2. Szarady.
(Ułożył Franciszek Macioł).

I.
Pierwsze samogłoskę mamy,
Drugą mówi małe dziecię,
Trzecie, pół drugie spłacamy, 
Całość znana rzecz na świecie.

I I .

Część drugiego i wstecz pierwsze 
Zwłaszcza Boży, miejsce drogie,
On nas chroni w życia toni,
Szczerzej się w nim pierwsze drugie. 
Ktoby nie znał z czytelników  
Pół drugiej trzeciej znanej z krzyków! 
Je s t to kraik wszystkim znany.
Całość koi duszy rany.

III .

W stecz trzecie pół drugie,
Żeńskie imię będzie,
Babia pierwsza druga,
Znana myślę wszędzie,
Podziwiać ją można i zbliska i zdała. 
Całości poszukaj wpośród gór Podhala.

IV.
Pierwsze i pół drugie poeta dość dawny, 
Ale w sercach ludu żyje dalej sławny. 
Pachną pierwsze drugie, kiedy przyjdzie

flato.
Żeś z pół pierwszem trzeciem  mogę przy-

[siądz na to,
Lecz z pół pierwszem trzeba być z ostrożna, 
Drugiem zaś i trzeciem zwykle kleić można. 
Być całością honor. A więc my z lubeścią 
Podziękujmy niebu, żeśmy są całością.

5. Przestawianki.
(Ułożył Alfons Czader).

I.
Stal kapie numera na wór.

I I .

Żyd Berek kropi sobie kaszę.

I I I .

Jeden wije na motki krem.

Z powyższych zdań ułożyć trzy przy­
słowia.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy dwie książki do roz­
losowania.

Dobre rozwiązania nadesłali w oznaczonym czasie 
pp.: Jan .Patulski z O., Piotr Wenc z Ś., Ignacy Jaśko z K., 
I. Cichoń z P., Wojciech Ciepiela, z B., Ela Irecka z 'G.,G. 
Zydroń z J., Michał Kawecki z IL, Zofja Biedćwna z Ch. 
i A. Frączek z P.

Nagrody wylosowali pp.: G. Zydroń z J. i Zofja Bie- 
dówna z Ch.
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Zwraca się uwagę P. T. właścicieli młynów, iż oryginalna

Gaza Młyńska - u  „ALBERT I M ,
powinna być zaopatrzona uwidocznionym obok znakiem ochronnym.

Fabryczny skład K S  Skład maszyn i przy-
B sP b  borów technicznych

—  TELEFON Nr. 1527.

u firmy:

KRAKÓW, SZEW SKA 21.

Giełda
Z

Pszenica . 52*00—
Żyto . 3 9 -5 0 -  
Owies . . 44"00 — 
Jęczmień . 40'00—
Lubin żóły 29 00 — 
Fasolabiała 00-00 — 
Groch zwyk. 62'00 - 
Siano słodk. 26"00 -  
Koniczpastew. 30-00— 
Ceny rozumieją się za

płodów rolniczych
dnia 27 lipca b. r.
-53 50 Słoma długa 00’00- 

Ziemniaki stoł. 0 0 0 -  
Koniczyna na- 
sienn. czer. 000’00— 

Otręby żytnie 30'50- 
Mąka żytnia 63"00- 
Mąka pszen. 84'00- 
Otręby pszen. 28‘50- 
Mąka czerw. 35 00-

■40 50 
-45 00 
-42-00 
-30 00 
00'00 
63-00 

•2800  
-32 00

-0 0 0 0
-oo-oo

ooo-oo
-3 1 0 0  
-65-00  
-85-00  
-29-00  
-36-00

towar średniej handl. jakości za 100 kg.

ZAKŁAD  PO GRZEBO W Y

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod nowem kierownictwem urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielb i w ybór trum ien 1 w ieńców  

sztucznych oraz metalowych.

Papę do krycia dachów i izolacji, 
smołę górnośląską, wapno, 

gips, cement, cegłę, trzciną Itp.
p oleca w  najlepszych gatunkach, po najniższych  

cen ach  od 45 lat istniejący skład p. f.

A .  G u z i k o w s k i
Obecnie K. z GuziKowsKich RzegocińsKa 

Kraków, Rynek Kleparski 8.
Telefon 0264.

Dom m uzyczny
Ignacy Cypres

ROLNICY!
N ajlep sze  p asy  skórzan e krajow e oraz za ­
graniczne, do w sze lk ich  m aszyn  roln iczych  

oraz troki do szyc ia  p asó w  p o leca :  
P ier w sza  M ałopolska

Wytwórnia Pasów Maszynowych
„Wurm i Ska“  Kraków, Krowoderska L 3 7
Ceny konkurencyjne. Tel. 31-30. Dogodne warunki spłaty.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ !!■ ■ ■ ■ ■ ■ ii

Miód lipcowy
leczniczy, czysto-pszczelny pod gwarancją w bla- 
szankach 5 kg. 16 80 zł, 10 kg. 31-60 zł, 20 kg. 60 zł 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firm a: 
„ * » a to k a “ Kupczyńce, poczta Denysów,wojew. Tarnopol.

Aleksander W n ę ko w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

opraw ia książki pojedynczo i w  w ię ­
kszych nakładach, w ykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kraków, ul. Szewska L.13Ro1.
wysyła mandoliny włoskie 
po 26— 30 zł., koncertowe 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze smyczkiem 22 złote 
koncertowe 30, 40 i 50 zł., klarnety 8 klap 38 zł., 10 klap 45 zł. 
12 klap 50 zł., gitary koncertowe 40 —45 zł. K ornety 120 zł, 
Harmonje na 2 registry 29 zł., Wiedeńskie 1-rzędowe 38 zł., dwurzę­
dowe 55 zł. Nikl. „Gre Roskopf* patent, z łańc. 13 zł., nikl. pła­
ski zegarek słynnej marki „Enigma* 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
twy „Solingen* po 6, 8 i 10 zł., maszynki do włosów 9— 12 zł., 
diam enty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrowany zegar­

ków i instrumentów darmo i opiatnie.

N ie m a r n o w a ł  o w o c u l  
W  s p a n i a l e

W ina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, M alagę, reńskie 

sto łow e i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 80 gr.

w znaczkach pocztowych. 
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo

M. Pradel, Kraków, Grodzka L. 2
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

Wydawca: Feliks Kowalczyk.
W drukarni »Czasu w Krakowie

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara. 
pod zarządem Leopolda Wójcika.


